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GAZETA LWOWSKA
Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n ie  32 K,, p ó i r o e z n i e  16 K,, k w a r t a l n i e  3  K., 

m ie s ię c z n ie  2 K. 70 h. W miejscu: r o c z n ie  24 K , półrocznie 12 K., k w a r t a l n i e  6 K., m ie 
s i ę c z n i e  2 K. -  P r e n u m e r a t a  z a g r a n ic z n a :  W N ie m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We wszyst
kich innych państwach 3 K. 30 h. miesięcznie.

„Przew odnik naukowy ! lite rack i" , dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają cało- i 
półroczni abonenci bezpłatnie, jednakie ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca lub 
od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi I K  
w adnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

do końca 
h„ drudzy 60. h. „Prze-

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe
titową, ogłoszenia zaś tabe laryczne  i liczbowe po 
20 hal. od jednego w iersza  m iary petitow ej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie P a a tź  Hausmanna I. 9. i w biurze Ludwi
ka Plohna ul. Karola Ludwika I. 9; we Francyi w Pa
ryżu wyłącznie Ageneya pana Adama, 38 Rue de 
V arenne.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu !0 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. I?. — Ekspedycya miejscowa 
w Agencji dzienników St, Sokołow skiego. Pasaż 
Hausmanna !. 9. - -  Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi nr. 38.

CZJjŚĆ URZĘDOWA

■Tej Ces. i Król. Wysokość Najdostoj
niejsza Areyksiężna B l a n k a ,  Małżonka Je 
go Ces. i Król. Wysokości Najd. Arcyksie- 
ria L e o p o l d a  S a l w a t o r a ,  powiła w nie
dzielę. dnia 10 b. ni., o godzinie 7 rano szczę
śliwie Córkę.

1. Biuletyn.
Stan ogólny Jej Ces. i Król. Wysoko

ści Najd. Arcyksiężnej B l a n k i  i nowona
rodzonej Arcyksię.żnirzki jest zupełnie odpo
wiedni okolicznościom.

Wiedeń 10 sierpnia 1902.
Profesor dr. A. C z y ż e w i c z w. r.

2. Biuletyn.

StaD ogólny Jej Ces i Król. Wysoko
ści Najd. Aroyksiężnej B l a n k i ,  oraz nowo
narodzonej Arcyksiężniczki jest zupełnie 
dobry.

Wiedeń, 11 sierpnia 1902 przed połu
dniem.

Profesor dr. A. C z y ż e w i c z  w. r.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 10 
sierpnia b. r. zamianować najmiłościwiej rad
cę wyższego sądu krajowego w Krakowie Ka
rola K u m a  oraz radców wyższego sądu 
krajowego we Lwowie Zygmunta Z m i Il
k o w s k i  e g o  i Włodzimierza B u c z a c k i e 
go  radcami Dworu przy najwyższym Trybu
nale sądowym i kasacyjnym.

sdMCai

Asty paryskie.
W  sierpniu 19Q2.

(M eeting uliczny, czyli „opinia publiczna". — 
Datćłi w  nrasce. w  teraźn iejszości a  w  b is io 
ry i. —  Pom nik genera ła  L a  Hoche. — M ini
s te r P e lle tan  =  liomine-fcinme. — Pornografia 
tfla bu lw arach  i zasług i senatora B ćranger. — 
łfeś>4 Makomjcn i francusk i poeta dekadent. — 
K onkurs o nagrodę rzym ską. — S zkatu łka U ko
chanego. — W iązanka ploteczek o artystach  

paryskich).

Około godziny 9-tej wieczorem, na ro 
gu ulicy Saint-Boeh i Saint-Honore odbywa 
się mały rneeting pod wolnem niebem. Sto 
do 150 manifestantów zebrało się tu i tyleż 
ciekawych. W pośrodku jakiś mówca pero
ruje z wielką werwą i wielkimi gestami. Na 
głowie świeci mu nowiuteńki cylinder, a pro
mienie pobliskiej latarni gazowej załamują 
się w lśniącej jego powierzchni.

I odgrywa się mała scena obyczajowa, 
rzucająca pewne światło na to, co się w 
Paryżu zwie „opinią publiczną11.

-— Dlaczego to właściwie wypędzają 
te Siostry? — pyta jeden z tłumu.

A cylinder odpowiada tonem pouczają- 
co-autorytatywnym:

— Bo nam przeszkadzają. Francy a nie 
lubi przewodnictwa kleru.

Głos znowu pyta:
— A cóż ten kler robi?
— Zaciemnia umysły tych, których 

wychowuje.

Zygmunt Z i e l i ń s k i ,  rządowo - upo
ważniony inżynier budowy z siedzibą urzę
dową w Jaśle, złożył dnia 17 lipca 1902 
przepisaną przysięgę.

Z c. k. Namiestnictwa.

Lwów, 13 sierpnia.
Konferencja premierów kolonialnych 

w Londynie zakończyła swoje obrady. Wspól
nych, gremialnych posiedzeń odbyła konfe
rencja  dziewięć czy dziesięć, ale obok tych 
posiedzeń odbył się długi szereg niemniej 
ważnych narad poufnych między poszczegól
nymi członkami konfereneyi a szefami i re
prezentantami wchodzących tu w grę depar
tamentów adiniralicyi, ministerstwa wojny, 
urzędu kolonialnego i urzędu pocztowego. 
Na tych obradach starano się w sposób in 
formacyjny przestudyuwać wielkie zagadnie
nia, na konfereneyi omawiane, i uzyskać 
konkretne punkta wytyczne dla posiedzeń 
ogólnych. Szło tąm przedewszystkiem o opła
ty ze strony kołonij na rzecz floty wielko- 
brytańskiej. o wspólne i jednolite działanie 
wr kwestyach obrony wojskowej, o zaprowa
dzenie przy pomocy subsydyów ogólnopań- 
stwowych, kablu łączącego Anglię wprost ze 
wszystkiemu koloniami i o poparcie usiłowań, 
zmierzających do utrzymania stałych połączeń 
okrętowych pomiędzy poszczególnemi czę
ściami imperyum Wielkiej Brytanii.

Co się tyczy pierwszej kwestyi podobno 
postanowiono utworzyć system kolonialnych 
flot rezerwowych, a Afryka południowa i 
Australia mają podwyższyć kwoty, jakie na eel 
obrony kolonij na morzu przez flotę angiel
ską dotychczas opłacały. Obronę przed nie
przyjacielem u siebie na lądzie, przyjmują 
kolonie na siebie i nie liczą na pomoc w tym 
względzie ze strony państwa wielkobrytań- 
skiego. Postanowiono dalej dążyć do zapro
wadzenia pod kontrolą państwa służby kablo

■— H e j! wyrażaj się pan przyzwoicie, 
panie.... panie.... cylindrowy! Zaciemniony® 
ty sam !

Ale głównemu mówcy przybywa su
kurs :

— Panowie, panowie, spokojnie! — 
woła nowo przybyły, okazujący temperament 
„parlam entarny11. — Lubię rozmawiać z 
ludźmi poważnymi. Trzeba przyznać, ze cza
sem trudno się zoryentować. I tak powie
dziano mi, iż kiedy „Patrie frauęaise" rozle
piła afisze przeciw deputowanemu Mesureur, 
na drugi dzień spłonął dom Mesureura. W ie
my wszyscy do jakich ekscesów dochodzą 
strony podczas kampanii wyborczej.... nie 
chcę insynuować.... ale zbieg okoliczności 
jest dziwny....

A na to jeden z nacjonalistów :
— Zamiast tych głupich oskarżeń, 

żeśmy podpalili Mesureura, poszukalibyście
lepiej największych łotrów, jakich świat wy
dał. Jeżeli koniecznie chcecie żandarmeryę 
puszczać na kobiety, to dajcie pokój niewin
nym Siostrom, a rzućcie się za Teresą Hum- 
bert i wsadźcie ją  pod klucz. Ale, natural
nie, wolnym mularzom to nie na rękę....

Cylinder usiłuje odeprzeć atak. „Nie, 
nie!11 „Tak, ta k !“ odzywają się się zewsząd 
głosy; zgromadzenie staje się burzliwem; 
dzieci i kobiety piszczą.

Jakaś młoda dama, blondynka dystyn
gowana, woła angielskim akcentem:

— To wolny mularz, ten w cylindrze! 
To hańba dla Francyi!

a. pewna starsza pani dodaje tonem 
poważnym:

— T ik jest. On zapłacony. Należy do 
tych „budżetojadów11. (Budgetwore =  wyraz 
czysto paryski, oznaczający: zapłacony przez 
panujące stronnictwo).

wej między Anglią i Australią,^ drogą na Kana
dę, później służbę tę rozszerzyć na Afrykę po
łudniową i na wyspy angielskie na połu
dniu, a przytem zaprowadzić tańszą taryfę. 
Także w zakresie urządzeń pocztowych mają 
być przeprowadzone reformy, mianowicie przy 
przesyłkach druków opłaty pocztowe będą 
zniżone. Najtrudniejszą była kwestya połą
czeń okrętowych. Reprezentanci Kanady, 
Australii i Nowej Zelandyi odbyli liczne na
rady, aby ułożyć plan takiej subwencjono
wanej służby okrętowej, która nie tylko stwo
rzyłaby tanią i szybką komunitaeyę, ale 
także na wypadek wojny dostarczyłaby fllocie 
pomocniczych Krążowników. Myślano o po
spiesznej linii atlantyckiej, mającej połącze
nie z transkontynentalnym systemem kana
dyjskim, dalej o częstszej komunikacji mię
dzy Vancouver, Australią i Nową Zelandyą 
a nawet o ulepszeniu komuuikaeyi z Australii 
i Nowej Zelandyi drogą na Afrykę polu 
dniową do Anglii. W obec rozmaitych wzglę
dów natury lokalnej, — jeśli tak powiedzieć 
można, gdy chodzi o całe części świata, jak 
n. p. o Australię, i o tak różnorodne sto
sunki jak n. n Australii i Kanady — uło
żenie konkretnych projektów nastręczało tu 
mnóstwo trudności, tak że dopiero pod ko
niec konfereneyi miano przeforsować pro
jekt, według którego brytańskie parowce, 
tworzące połączenie między Anglią a kolo
niami, mają być w sposób wydatny subsy- 
dyowane, przyczem każdemu krajowi wzglę
dnie każdej kolonii ma być pozostawione 
ustalenie wysokości subsydyów i warunków 
wypłacania tych subwencyj.

Konferencje premierów mają odtąd 
zbierać’ się co lat cztery; najbliższa zatem 
zgromadzi się w r. 1906. Zapewne Cham
berlain, nawet gdyby był przy życiu, oie 
będzie już wówczas stał na czele urzędu ko
lonialnego i nie będzie przewodniczyć obra
dom konfereneyi; inicjatyw a jednak, którą 
dał do ściślejszego zespolenia imperyum 
Wielkiej Brytanii, na przekór zagranicznym 
krytykom tej idei, wyda owoce i stworzy 
dzieło^ które przetrwa nietylko swego autora 
ale i jego krytyków.

Mąż parlam entarny uspokaja tłu m :
— Panowie, panowie, spokój! Rozma

wiajmy jak. ludzie poważni.
Nie wszystkie jednak meetingi, zbiego

wiska i manifestacye w tej sprawie miały 
przebieg tak spokojny, gdyż wzburzenie pu
bliczne, wywołane wygnaniem zakonów żeń
skich i zamknięciem kilkudziesięciu (w Pa
ryżu) szkół klasztornych, przybrało wprost 
formę groźnych protest,acyj i rewolucyjnych 
rozruchów. A wszystko w7 tej republice de
mokratycznej odbywa się pod hasłem wol
ności ! Sto lat snąć nie wystarczyły Francu
zom do porozumienia się co do znaczenia tej 
pięknej, tak niegdyś przez nich ukochanej 
abstrakcyi. Wolność! Lecz czyja? Zawsze 
tylko wolność mo j a ,  lub wolność t w o j a  
a nigdy wolność n a s z a ,  czyli wolność 
wszystkich! Jeżeli tak długo trwa nieporo
zumienie co do pierwszego słowa pięknej 
lecz niewykonalnej republikańskiej dewizy!! 
to jakże dalekim jest dzień, kiedy i dalsze 
jej postulaty: równość, braterstwo, z martwej 
abstrakcyi przejdą w życiem pulsującą rze
czywistość ?

Cały ten, okólnikiem rządowym wywo
łany huragan, tak przykry dla każdego, kto 
nienawidzi prześladowania.jakiekolwiekby ono 
przyjmowało hasła — pożądanym był chyba 
tyłku jako dystrakeya dla obojętnych na 
wszelkie objawy społeczne, a znudzonych 
martwotą letniego sezonu, paryskich świa- 
towców.

Lecz nieba dla nich łaskawe zesłały 
im kęs o wiele smaczniejszy: prawdziwy, 
głośny skandalik paryski!

Skandalik ten ma nawet wcale auten
tyczny ty tu ł: „La femme au masejue11. Jak 
wiadomo, bohaterami jego są dwie znane w 
paryskim świecie osobistości: Piękna pani

Ludność polska i katolicka
w Niemczech.

Niemiecki urząd statystyczny w Berli
nie ogłosił właśnie ogólne wyniki spisu lu
dności w roku 1900, w którym po raz pierw
szy uwzględniono język ojczysty spisywa
nych. Ludność państwa niemieckiego wyno
siła w dniu spisu 56,307.178 osób, a w tej 
liczbie 27,737.247 płci męskiej a 28,6.28.831 
żeńskiej. Język niemiecki podało jako ojczy
sty 51,883,131 osób. Po niemiecku i jakim 
kolwiek innym „obcym11 języsiem mówiło 
242.918 osób, a mianowicie: po niemiecku i 
polsku 169.634, po niemiecku i „mazursku" 
10.898, po niemiecku i „kaszubsku" 1 052, 
po niemiecku i francusku 9.356, po niemie
cku i łużycku 23.779, po niemiecku i cze
sku względnie morawsku 9.367, po niemie
cku i litewsku 9.214, po niemiecku i rossyj- 
sku 1.331, po niemiecku i h.olendersku 4.512, 
po niemiecku i duńsku 4.212. Inne języki 
mniej używane, pomijamy.

Język n i e niemiecki podało jako ojczy
sty 4,231.129 osób. Liczba ta rozdziela się 
na pojedyncze narodowości w sposób nastę
pujący: P o l a k ó w  było 3,0S6.489 (mężczyzn 
1,495.374 i kobiet i , 591.115), „Mazurów11 
142.049, „Kaszubów" 100.213; Francuzów 
211.670, Duńczyków 141.061, Łużyczan 
93.032, Czechów i Morawian 107.398, Li
twinów 105.305, Holendrów 80.361, W ło
chów 65.390. Inne narody są słabo repre
zentowane.

Polaków rozdzielono zupełnie dowolnie, 
według powiatów, które zamieszkują, na rze
czywistych Polaków, Mazurów i Kaszubów. 
L uwzględnieniem tego, ze statystyki urzę
dowej wynika, że w r. 1900 w granicach 
państwa niemieckiego znajdowało się Pola
ków wraz z Mazurami i Kaszubami 3,498 385.

Ponieważ zaś w spisie z roku 1895 na
liczono 2,816.656 Polaków, 105.755 Mazu
rów 55.539 Kaszubów, czyli razem Polaków 
2,977.950, wynosi przyrost liczebny ludno
ści polskiej w tem pięcioleciu 520.435 głów,

du Gast i słynny adwokat Barboux, który 
wypadłszy z roli obrońcy, oskarżał piękną 
kobietę, iż w kostyumie Ewy pozowała je 
dnemu z malarzy paryskich do obrazu „La 
femme au masejue". Ponieważ jednak oskar
żenie to miało być rzekomo potwarzą, a pani 
du Gast żadną miarą przyznać się nie chciała 
do pięknych kształtów uwidocznionych na 
obrazie, więc widzieliśmy przed kilkunastu 
dniami adwokata Barboux jako oskarżonego 
o oszczerstwo przed sądem. Jak wiadomo, 
trybunał ostatecznie uwolnił adwokata Bar- 
boux. Lecz wyrok ten zamiast zakończyć 
skandal, dodał mu tylko pikanteryi, w tej 
chwili bowiem na widownię publiczną wy
stąpiła trzecia, niemniej Paryżanom znana 
osobistość, książę Helie de Sagan. Fama pię
kności, godnej pożądania malarza, istotnie nie 
byłaby u -prawiedliwioną, gdyby pani Cres- 
pin du Gast nie była znalazła obrońcy w 
świecie galanteryi. Książę de Sagan obrony 
tej dokonał „wedle przepisów towarzyskiego 
honoru“(?) t. j. wychodzącemu z Izby sądo
wej adwokatowi Barbouz zaaplikował poli- 
czoK. Miał wprawdzie książę i silniejsze po
budki działania, jak to wyjawił komisarzowi 
powołanemu do wglądnięcia w tę sprawę: 
oto oświadczył się o rękę pani du Gast, a  
ona rozstrzygnięcie uczyniła zawisłem od wy
niku procesu o oszczerstwo. Ponieważ adwo
kat Barboux sprawy policzKowej nie chciał 
załatwić pojedynkiem lecz rozprawą sądową, 
książę zaś odgraża się, że nie spocznie, za
nim adwokata nie „zdyskwalifikuje11 jako 
człowieka honoru, mają więc Paryżanie wi
doki na dalszy ciąg skandalu. Na razie sąd 
skazał księcia na 500 fr. grzywny.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Puk.
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czyli 17 procent, gdy tymczasem ogólna 
ludność Ezeszy niemieckiej pomnożyła się 
w tym samym okresie z 52,279.901 na 
56,367.178 głów, czyli tylko niespełna o 8 
procent.

Teraz rozpatrzymy się w stosunku li
czebnym ludności protestanckiej i katolickiej, 
tak jak go przedstawia spis ludności z roku 
1900. .

Żywioł ewangelicki w Prusiech najli
czniej je s t reprezentowany w Brandenburgii, 
gdzie liczy miliony dusz. W Hannowerze 
i na Szląsku mieszka po dwa miliony ewan
gelików, niecały milion w Prusach Zacho
dnich i w Poznańskiem. Wśród pojedynczych 
państw Ezeszy stoi Saksonia pod względem 
liczby ewangelików na pierwszem miejscu; 
liczy ich blisko 4 miliony.

Liczba katolików przekracza w dzielni
cy nadreńskiej 4 miliony, na Szląsku wy
nosi dwa i pół miliona, w W estfalii 1 l/ą , 
w P o z n a ń s k i e m  przeszło 1 i ćwierć mi
liona ; najniższą jest na Pomorzu oraz w 
Szlezwiku i Holsztynie. — Bawarya z 4 1/), 
miliona k a t o l i k ó w  stoi na czele państw 
E zeszy; następuje po niej Alzacya i Lota
ryngia z L3 i Badenia z 1 1  m iliona; W ir
tembergia i Hesya natomiast liczą 100.000 
katolików, a 11 innych państw związkowych 
mniej niż 5000.

W całej Ezeszy przypada na 1000 osób 
625 ewangelików i 361 katolików. Najm niej
szy jest procent ludności protestanckiej w 
Alzacyi i L otaryngii: 216 na 1000. Dalej 
następuje Bawarya z 233 i Badenia z 377 
ua 1000. We wszystkich innych państwach 
ewangelicy stanowią przeszło połowę ludno
ści, mianowicie: w Prusiech 633 na 1000, 
w Hesyi 666, w W irtembergii 690, w Olden
burgu 775. Reszta państw związkowych po
siada 7io ludności ewangielickiej. Z pru
skich dzielnic na 1000 mieszkańców Pomo
rza przypada 23 katolików, Szlezwiku i Hol
sztynu 22, P o z n a ń s k i e g o 678, krajów 
nadreńskich 698 i księstwa Hohenzollern 
949 katolików.

Od łat 29 wzrosła w Niemczech lu
dność ewangelicka o 9,649.414, katolicka o 
5,458.621 dusz. Ogólne zestawienie wypada 
przeto na korzyść ewangelików. Cyfry osta
tnich lat 10 wykazują natomiast, że przy
rost ludności katolickiej w tym czasie był 
większy, niż ewangelickiej.

Z  prasy r m y js k ie j .

(Odprawa warszawskiego pastora Machlejda ko
respondentowi Nowoje Wremia.)

Z powodu zarzutów dwulicowości, uczy
nionych przez korespondenta gazety Nowoje 
Wremia ewangelikom warszawskim, a w szcze
gólności pastorom ewangelickiego wyznania, 
przesłał pastor K. Machłejd z Warszawy do 
tego dziennika następującą odpowiedź:

„W nr. 9462 'Nowoje Wremia  w ko- 
respondencyi z Warszawy stara się p. Ale- 
ksiejew scharakteryzować postępowanie całej 
kolonii niemieckiej w Warszawie i po części 
postępowanie jej pastorów, jako dwulicowe 
i fałszywe, przyczem wskazuje na szkodliwy 
wpływ tych żywiołów.

14)

Z I M A M  ZA M S ZU ,
M A N U SK R Y PT  KANONIKA

(Z francuskiego, p. Andrzeja Theuriet).

(Ciąg dalszy).

V.
Wczesnym rankiem Sylwię zbudzi

ły promienie słońca, które przekradały się 
przez szczeliny krąglaków w dachu. Potrzą
snęła Franeiną, której się wstawać nie chciało 
i obie, przesuwając się ostrożnie, żeby nie 
zbudzić śpiących towarzyszyr1 wysunęły się 
na dwór.

Z zachodniej strony niebo było jeszcze 
zamglone; smugi białych oparów zakrywały 
dachy Entrevernes, ale na lesistych stokach 
góry Charbon, na gęstych zaroślach Donssard, 
zmytych wczorajszym deszczem, słońce prze
nikało srebnymi promieniami przez rzadsze 
obłoki mgły i pędziło je ku wyżynom Arca- 
lod i Sambury.

Obie siostry skierowały się ku sąsie
dniemu źródłu i zabrały się do porannej tu- 
'le ty ^  Gdy uczesane i odświeżone zimną wodą 
wróciły do szaletu, panowie już wstali; wzmię- 
tem ubraniu, z włosami pełnymi mierzwy, roz
prostowywali swoje zesztywniałe członki na 
słońcu. Widząc nadchodzące siostry wypo-1 
częte, Z odświeżonemi i rumianemi twarzami |

Autor korespondencyi nazywa wszyst
kich Warszawian wyznania ewangelicko-augs
burskiego, — Niemcami. Ewangelicy w ar
szawscy, ale bynajmniej nie wszyscy, są rze
czywiście pochodzenia niemieckiego, ale prze
bywając w kraju od wielu pokoleń, coraz 
ściślej zlewali się i spokrewniali z ludnością 
miejscową i jej sprawami, tak, że dziś 
uważają się w zupełności za przynależnych 
do narodowości polskiej i za takich uważani 
są też przez rdzennych Polaków - katolików, 
od których niczem zgoła nie różnią się, 
zmieniwszy dawno język, obyczaje i przeko
nania swoich przodków — na polskie. Po
dejrzewać tu „udawanie Polakówr“ i „taje
mną agitacyę pangermańską" — jest rzeczą 
więcej niż brzydką.

Autor poczytuje kolonię niemiecką w 
Warszawie za „wielką11 i dlatego za bardzo 
wpływową. Tymczasem ogólna liczba ewan
gelików najrozmaitszych, narodowości (Pola
ków, Bossyan, Niemców, Holendrów i t. p.) 
stanowi ryczałtem półtora procentu całej lu 
dności m. Warszawy. I tylko bardzo niezna
czna cząstka tej i tak skromnej liczby ewan
gelików (przeważnie poddanych niemieckich) 
uw..ża się za Niemców. Nie można przypi
sywać tej garści ludzi jakiegoś wyjątkowego 
wpływu na historyę stosunków rossyjsko- 
polskich.

Autor korespondencyi nie waha się 
rzucić w twarz pastorom warszawskim za
rzutu fałszywej dwulicowości: oni to „uda
jąc Polaków, bez wątpienia goręcej biorą do 
serca interesy Niemiec, aniżeli słowiaństwa11. 
Oskarżenie tego rodzaju, rzucone publicznie 
w twarz pasterzowi duchownemu, jest głę
boko obrażającem; mamy prawo żądać od 
autora korespondeucyi, usprawiedliwienia się 
z jego postępku. My, pastorowie parafij ewan
gelickich w kraju tutejszym, wszyscy je 
steśmy nietyłko wiernopoddanymi rossyjski- 
rni, ale nadto urzędnikami stanu cywilnego: 
oskarżenie rzucone nam w twarz przed całą 
czytającą Eossyą graniczy z oskarżeniem o 
ciężkie przestępstwo zdrady stanu. Ozy p. 
Aleksiejew pomyślał o tern?

Chcąc wyraźniej przedstawi} dwulico
wość pastorów, autor przypomina ś. p. war
szawskiego pastora Otto. Co właściwie dwu
licowego, co germanizatorskiego znalazł ko
respondent w życiu i w całej działalności 
tego duchownego — istotnie trudno pojąć. 
Skoro już p. Aleksiejew sam przypomina 
uczestnictwo Otta w powstaniu 1863 roku. 
to powinno mu też być wiadomem, że za 
czasów pastoratu swego w Cieszynie, wfa- 

-śtiie ś. p. Otto był szermierzem w sprawie 
rozbudzenia ducha słowiańskiego i narodo
wości polskiej w zniemczałyin Szlązku. Czyż
by i ten człowiek okłamywał, „udawał Po
laka. będąc w duszy Niemcem11 i „ciągnął w 
stronę Niemiec?"

"Przy kościele ewangelicko-augsburskim 
w Warszawie jes t obecnie dwóch pastorów, 
którym dodano po jednym zastępcy. Wobec 
tego, że towarzysz mój znajduje się teraz na 
urlopie zagranicą, nie śmię w piśmie niniej- 
szem przemawiać w imieniu „pastorów war
szawskich'1, odzywam się tylko za siebie sa
mego.

Dla wiadomości p. Aleksiejewa po
wiem o sobie tylko tyle : Języka niemie
ckiego nauczyłem się znośnie tylko na Uni

i ożywionem spojrzeniem, doznali poczucia 
swojej niższości i Lezian zowołał:

— Dzień dobry paniom!... Nie można 
by się domyśleć, że panie noc przespały na 
sianie.... W yglądają panie tak, jak gdyby 
wykąpały się w źródle wiosny.

— Fontanna Młodości tam się znaj
duje, o dwa kroki— odrzekła nieco drwiąco 
Syiwia — i macie prawo, panowie, także w 
niej się wykąpać.

Podczas gdy szli za ją  radą, Francina 
znowu zabrała się do swojej maszynki i gdy 
panowie wrócili, całe towarzystwo napiło się 
gorącej kawy i zaczęło się przygotowywać 
do drogi. Na jednej z miseczek drewnianych 
postawionych na widoku, złożyli kilka sztuk 
srebrnej monety jako zapłatę za gościnność 
nieznajomemu gospodarzowi szopy i udali się 
w drogę ku wąwozowi La Thude przez łąki.

Syiwia otwierała pochód. Rozochocona 
prześlicznym porankiem, wonią lasów so
snowych i jasnym krajobrazem roztaczają
cym się u jej stóp, była pełna werwy i tak 
samo, jak ptaszki, czuła potrzebę śpiewa
nia. Piękny jej. gięłki, donośny i czysty 
głos roz!e?t się pierwszą strofką narodowej 
piosenki.

W sz y ty  słuchali idąą w milczeniu, a 
gdy skończyła, botanik przy klasnął i za
wołał :

— Ha ! ba ! pani zna tę piosenkę ?... 
Mamy taką samą w Sabaudyi; melodya wła
ściwie tylko ta sama, ale słowa nie tak po
etyczne.

— Nie można — oświadczył Maryusz 
Colombier tonem stanowczymi mrukliwym — 
a nawet się nie powinno przypisywać spe
cjalnie temu lub owemu zakątkowi ziemi 
francuskiej tę lub ową piosenkę; pieśni na
rodowe mają jedno wspólne źródło, spotkać

wersytecie. Eód mój osiedlił się w Królestwie 
już ocl pięciu pokoleń; kraj ten jest zroszony 
potem mojej uczciwej pracy, potem moich 
rodziców i dziadów— całą duszą uznaję go za 
swoją ojczyznę.

K . Machłejd, pastor warszawskiej 
parafii ewangelicko-augsburskiej “.

Z W łoch.
(Proces Palizzola. — MaffiaVw

Zjednoczone Włochy nie strawiły jesz
cze — Włd^h południowych. Antagonizm 
pomiędzy pierwszemi a drugiemi, ciągle 
jeszcze jest znączny, a co chwila uwydatnia 
się. różnica zapatrywań politycznych, społe
cznych i etycznych, które różnią północne i 
centralne Włochy od południowych. Uwy
datniło się to także świeżo. Surowy wyrok, 
który zapadł w Bolonii na Palizzolę, poru
szył południowe Włochy i na niedzielę 
zwołany był do Palermo (na Sycylii) wielki 
wiec, na którym komitet postanowił prze
prowadzić uchwałę na korzyść niewinności 
Palizzoli! Prasa Włoch górnych i środko
wych piętnuje wiec palermitański jako nie
zręczność sycylijską i potępia go nader ostro.

Według Corriere della Serra sprawa 
ta jest podwójnie przykrą dla Włoch raz dla 
tego, że Sycylijczycy okazują brak szacunku 
dla sprawiedliwości, a powtóre, ponieważ 
werdykt sądziów przysięgłych nie ostudził 
namiętności politycznych. Przepadną sądy, 
prawo i sprawiedliwość, jeżeli system pie
lęgnowany przez komitet i wiec palermi- 
tariski, zapuści w narodzie korzenie. Cho
ciażby nawet — pisze Corriere della Serra — 
Palizzolo, *fczego nikt nie zdoła udowodnić, 
był niewinny, to cierpiał on jednak słusznie 
za to, że postępkami swymi popierał mafią, 
która jest straszną plagą kraju.

Warto przypomnieć ważniejsze epizo
dy tej niezwykłej sprawy sądowej, rzucającej 
charakterystyczne światło syo Włoszech po
łudniowych. Według bolońskiej koresponden
cyi Corriera della Serra, przedstawiają się 
one w sposób następujący:

Rankiem 9 września 1901 r., rozpo
czął się w obecności tłumów ciekawych, przy 
asystencyi kilku oddziałów policyi i całej 
gromady dziennikarzy, którzy przybyli ze 
wszystkich zakątków Włoch, długo oczeki
wany procek Palizzola. — W pięknej baro
kowej sali sądu bolońskiego ukazali się trzej 
członkowie trybunału z prezydentem p Fru- 

igotta, przysięgli, uzbrojeni w papiery, ma
jące uwolnić ich od straty kilku miesięcy 
czasu przy rozprawie, adwokaci, przygotowa
ni na prowokowanie hałaśliwych „mtermez- 
zi“, wreszcie siedmiu oskarżonych: Raflaelo 
Palizzola, człowiek, przed którym do nieda
wna drżały całe Włochy, przewodniczący 
dziesiątków stowarzyszeń, posiadacz kilkuna
stu orderów, oskarżony o namówienie do 
zabicia Micelego i Notarbartola, — Fon- 
tana, bracia Yitale, Trapani, Guraffi i Bruno, 
pod zarzutem uczestnictwa w jednem lub 
drugiem morderstwie.

Akta procesu obejmowały siedemdzie
siąt ośm tomów; akta te pozwalały wglądać aż

je  można wszędzie we Francyi i zagranicą... 
z nieznacznymi tylko waryantami.

— Doskonale! — odrzekł Lezian — 
ale właśnie te lokalne zmiany pouczają nas 
o zwyczajach, o stanie duszy i wyobraźni 
ludów, które je śpiewają i dla tego dobrze 
jest zbierać te piosenki, w każdej pro- 
wincyi.

— Tak — dodał doktor Lettraz — te 
same gatunki roślin różnią się wzrostem i 
cieniem, stosownie do klimatu, wysokości i 
rodzaju gruntu. Tak samo z ludowemi pie
śniami; uczucie jest w nieb mniej lub wię
cej wybitne i barwne, stosownie do środo
wiska, obyczajów i charakterów... U nas, 
wiejskie piosenki nieszczególną mają for
mę, ale bardzo często bywają pełne rzewne- 
go wzruszenia i sprytnej dobroduszności.

Doktor zacytował dwie, które mu się 
wydawały, najładniejsze i rzeczywiście Syl
wia była niemi zachwycona.

— Śliczne! — zawołała — pan mi to 
później powtórzy, a ja  sobie zanotuję i załą
czę do mego repertuaru.

— Znam wreszcie jedną — dodał Lót- 
traz — która z największą pewnością jest 
czysto sabaudzka  ̂ i jednocześnie posiada da
tę, w której ułożona została. Musiała być 
skomponowana za Henryka IV., po bardzo 
podejrzanej śmierci Gabryeli d’Estrees, którą 
opisuje.

— Tak — przyznał nareszcie scepty
czny C#lombier — musiała być napisana z 
pewnością wtedy, gdy Gabryela d’Estrees 
umarła nagle po zjedzeniu pomarańczy. Ale 
gdzie pan w tern widzi czysto lokalny cha
rakter.

— Gdzie widzę? — odrzekł — ależ 
w aluzyi uczynionej dwa razy fl0 „przeklę
tego konetabla11. Nieznajomy poeta pragnął

do głębi środowiska, w którem rozgrywały 
się zbrodnie oskarżonego, środowiskiem tem 
jest „mafia11. O stowarzyszeniu tem istnieje 
cała literatura, na którą złożyły się wielka 
liczba dzieł, tysiące artykułów i felietonów. 
Pomimo to, do dziś dnia nie stwierdzono 
jeszcze, czem jest właśnie tajne to stowa
rzyszenie, nie posiadające zdaniem znawców 
stosunków sycylijskich, żadnej organizacyi. 
Jako tako dokładnie pozna je jedynie ten, 
kto przez dziesiątki lat zamieszkiwał w Pa- 
lermie i obcował z tymi, którzy uważani są 
za „mafiozów11. Brakiem tej organizacyi, „ma
fia11 różni się od neapolitańskiej „camorry" 
i z tego powodu jest też od niej niebezpie
czniejsza, bo trudniejsza do odkrycia i roz
bicia. Początek swój wywodzi ona z czasów 
dawnych, w których rycerski z natury sy
cylijczyk, aby otrzymać sprawiedliwość ucie
kał się do samopomocy. I dzisiaj jeszcze u- 
chodzi w Palermie za hańbę odwoływać się 
do pomocy policyi i zamożniejsi mieszkańcy 
tego miasta zawierają umowy z „mafiozami11, 
celem zabezpieczenia swycn majątków i swych 
osób. Poparciu tego potężnego stowarzysze
nia Palizzolo zawdzięczał swą karyerę i to, 
że stał się potęgą, z którą liczyć się musiał, 
zwłaszcza w okresie wyborów, każdy gabi
net włoski. Komenderował on bowiem nie
tyłko wyborcami Palerma, ale przy pomocy 
rozgałęzionej mafii, przeprowadzał wybory w 
połowie Sycylii.

W  1889 r. zamordowano w Monreale 
pod Palermo niejakiego Miceliego, zarządcę 
dóbr. Moralnym sprawcą, zbrodni był, we
dług opinii publicznej, deputowany Palizzolo, 
któremu Miceli przeszkodził w nabyciu pe
wnego majątku nieuczciwym sposobem. — 
W trzy lata później padł ofiarą morderstwa 
Notarbartolo, dyrektor banku sycylijskiego. 
Zabito go w kolei podczas jazdy, a głos ogó
łu znów posądzał Palizzola o namowę do 
zbrodni. Notarbartolo przeciwdziałał bowiem 
od wielu lat korupcyi bankowej i nakoniec 
dokazał tego, że Palizzolowi odebrano wszelki 
wpływ na udzielanie kredytu, którego nad
używał na korzyść swoją i przyjaciół.

Otwarcie nikt przeciw Palizzolowi wy
stąpienie śmiał. Był on najpotężniejszym czło
wiekiem w mieście, deputowanym, członkiem 
większości parlamentarnej, a maffia, której 
specyalność stanowią skrytobójcze strzały w 
plecy z za węgła ulicy, była mu posłuszną 
na każde skinienie. — Po zamordowaniu Mi
celiego sądy nie ośmieliły się wezwać Paliz
zola nowel w charakterze świadka. W yto
czono śledztwo trzem podejrzanym : Trapa-
niemu, Vitaliemu i Brunowi, lecz wszystkich 
uwolniono z braku dowodów. W sprawie 
Notarbartola również nie pociągnięto Paliz
zola do odpowiedzialności. Uwięzieni pod za
rzutem zbrodni konduktorzy kolejowi Carollo 
i Garufii znaleźli się wkrótce na wolności z 
braku dowodów. Drugi proces przeciw nim 
w roku 1895 zakończył się ponownem uwol
nieniem. Wreszcie w r. 1897 uwięziono ich 
po raz trzeci i postawiono przed sądem przy
sięgłych, wraz z niejakim Fontaną, który 
przy ich pomocy miał zbrodni dokonać. 
Oskarżenie wisiało tym razem i nad Palizzo- 
Jim, lecz obawa przed maffią przemogła. Sąd 
„nabrał przekonania11, że podejrzenia rzuca
ne na Palizzola były wynikiem walk partyjno- 
politycznych. Nie oskarżono go.

nam

widocznie oznaezyć konetabla księcia de Les- 
digniferes, który wojował w Sabaudyi w 1591
i 1592 roku. Sabaudczycy nie lubili go, 
a wyobraźnia ludowa, aby go bardziej 
jeszcze oczernić, obarczyła jego sumienie po
sądzając go o zatrucie pięknej Gabryeli.... 
Podczas operacyi wojennych, Lesdignieres 
nie raz krążył w około jeziora Annecy. 
W tych czasach, nie było innej drogi, aby 
przejść z Talloires ku Angon tylko ścieżka 
dla mułów idąca po pod szczyty w górze 
nad jeziorem. Otóż, podczas pewnej ciemnej 
nocy, gdy Lesdignieres jechał tą drogą ze 
swojemi bagażami, jeden z mułów potknął 
się i wszystko srebro księcia stoczyło się do 
wody niedaleko kaplicy Madeleine

— I jest tam jeszcze ? spytała F ran 
cina.

— Prawdopodobnie.
— Wszystko to wygląda jak w baj

ce — mruknął Oolombier; — gdyby to się 
stało na prawdę, poczyniono by starania, 
żeby skarb odnaleźć.

— Z trudnością — odrzekł doktor — 
w tem właśnie miejscu narzucano pełno od
łamów skały, gdy robiono drogę obecną.... 
Bagaże Lesdignieresa spoczywają teraz po
kryte kilku metrami kubicznymi gruzów, któ
rych wydobycie z głębi wody za wiele by 
kosztowało.... Nie opłaciło by się..,. A prze
cież, są jeszcze ludzie, którzy marzą o wy
dobyciu skarbów konetabla.

Nucąc i rozmawiając, towarzystwo do
tarło do stoku zarosłej krzakami i pełnej ka
mieni pochyłości. Ścieżka, a raczej schody, 
wyżłobione w skale, szły w zygzak po sa
mym słońcu, bez żadnego drzewa, które by 
trochę cienia użyczyło.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Proces toczył się zrazu w Palermo. 

Wkrótce .jednak spostrzegły władze, iż atmo
sfera maffii nie sprzyja bezstronnemu i spra
wiedliwemu przebiegowi rozprawy i delego
wano ad lioc sąd medyolański. Proces cią
gnął się tam przez kilka miesięcy. Fontana 
przeprowadził alibi, które wymagało uciążli
wego i przewlekłego dowodu ze świadków, 
aż nakoniec jedna rozprawa przybrała obrót 
niespodziany i bardzo dramatyczny. Porucznik 
Notarbartolo, syn zamordowanego, przesłu
chiwany jako świadek, poczynił zeznania tak 
obciążające Paliżżola, z takim uporem obsta
wał przy oskarżeniu, iż proces przerwano i 
oskarżenie rozciągnięto na Palizzola.

Miarą postrachu, jaki budził Palizzola 
i kierowana przezeń maffia, mogą być środki 
ostrożności, stosowane przez władze sądowe 
przy chwytaniu zbrodniarza. Palizzolo, nie 
przypuszczając zwrotu w procesie, bawił w 
Palermo, dojeżdżając czasem do Rzymu na 
posiedzenia izby deputowanych. Należało żą
dać od Izby wydania go sądowi; uczyniono 
to w dniu, gdy Palizzolo bawił na Sycylii. 
Aby nikt nie przestrzegł obwinionego, przer
wano z nakazu ministerstwa na cały dzień 
komunikacyę telegraficzną między Sycylią a 
lądem stałym. Przechodziły tylko depesze 
urzędowe. Jedną z nich była wiadomość, że 
Izba zgodziła się na wydanie Palizzola; w 
drugiej doniosła policya palermitańska, że Pa
lizzolo uwięziony. W kwadrans potem try 
bunał medyolański ogłosił „zawieszenie roz
prawy aż do uzupełnienia śledztwa przeciw 
deputowanemu Palizzolo".

Rok toczyło się śledztwo: ośm miesięcy 
spotrzebował trybunał boloński na badanie 
aktów. Dnia 9 września 1901 roku rozpo
czął się ostateczny proces.

Samo czytanie aktów zajęło 8 tygodni. 
Świadków przesłuchiwano 5 miesięcy. Było 
ich 503 : w tern 3 byłych, ministrów, 6 se
natorów, 11 deputowanych, 96 komandorów 
i kawalerów orderów. 34 urzędników kolejo
wych i t. d. Dziesięciu świadków aresztowa
no pod zarzutem krzywoprzysięstwa. Ko
szta zeznań przenosiły 80 000 lir. Nudne 
przesłuchania świadków opróżniały salę z pu- 
łdicznośei. Opinia przestała się interesować 
procesem. Z rzadka tylko pojawiało się w 
dziennikach zawiadomienie, że proces Paliz
zola „trwa dalej". Jeden z członków trybu
nału zmarł. Dwóch przysięgłych rozchoro
wało się. Z miejscowych dziennikarzy nikt 
prawie nie dotrwał do końca.

Tak przeszła zima i część wiosny. W 
połowie kwietnia zamknięto nareszcie postę
powanie dowodowe i przyszła kolej na prze
mówienia. Adwokaci zastosowali je do „sty
lu" całej rozprawy. Każdy mówił najmniej 
tydzień, wielu po 20 dui i dłużej. Wreszcie, 
po niespełna 11 miesiącach, 31 lipca b. r., 
zapadł wyrok, znany już z depesz : Palizzo
la uznano winnym obu zbrodni i skazano na. 
30 lat więzienia. Fontana i Trabaui otrzy
mali taką samą karę ; pierwszy za udział w 
zamordowaniu Notarbartola, drugi za pomoc 
w zbrodni dokonanej na Micelim. Koszta 
procesu wyniosły przeszło 800.000 lirów.

K R O N I K I

Lwów, 13 sierpnia.

— Ks. M etropolita Andrzej Szeptycki 
bawił wczoraj w Krakowie. Po odprawieniu 
Mszy św. u ÓO. Jezuitów na Wesołej, udał się 
ks. Metropolita w dalszą podróż w Poznańskie.

— Z c. i k. armii. Generał major Teo
dor Sedlaczek, komendant 3 brygady piechoty 
w Rzeszowie, został na własną prośbę przenie
siony w stan spoczynku i otrzymał przy tej 
sposobności krzyż kawalerski orderu Leopolda.

— Posiedzenie Rady miejskiej odbę
dzie się jutro, we czwartek, dnia 14 b. m., 
o godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym 87 spraw jawnych, 
z tego 56 rekursów budowniczych, i 29 spraw 
tajnych. Z ważniejszych wyliczamy sprawy: ko
ścioła św. Anny, urządzenia stacyi ceoliowniczej 
dla wodociągów, realności miejskiej przy ulicy 
Czarnieckiego; projekt regulaminu targowego; 
organizacja szkoły im. Piramowicza; składy tań
szego paliwa i inne.

— Sprawa pomnika M ickiewicza znaj
duje się między innemi na porządku dziennym 
jutrzejszego posiedzenia Rady miejskiej. Polecamy 
ją  nagorecej względom pp. radnych, zwłoka bo
wiem w przyznaniu miejsca pod pomnik utru
dnia w najwyższym stopniu działalność Komi
tetu i opóźnia chwilę odsłonięcia pomnika wie
szcza we Lwowie.

— Gmach nowego dworca kolejowego 
we Lwowie stanie jeszcze w tym miesiącu pod 
dachem. Obecnie ustawiają już nad okazałą bu
dowlą wiązanie dachowe. W przyszłej jesieni, 
pociągi osobowe zajeżdżać będą już górą na nowy 
dworzec, nie będzie jednak jeszcze krytej hali, 
którą będzie można zbudować dopiero po znie
sieniu obecnego prowizorycznego krytego peronu. 
W tein bowiem miejscu staną zewnętrzne filary,

0 które wspartą będzie olbrzymia żelazna kon
strukcja tej hali.

Dworzec cały, jeden z największych w 
Austryj , stanie zupełnie gotowy w jesieni roku 
1904.“

— W ycieczka do Lwowa. Dyrekcja 
Zakładu sierót w Drohowyżu urządza dnia 21
b. m. wycieczkę młodzieży tamtejszej do Lwo
wa. Przybędzie o godzinie 9 rano (we czwartek) 
kilkudziesięciu chłopców warstatowycli z własną 
kapelą, pod przewodem dozorców i majstrów 
dla zwiedzenia lwowskich zakładów przemysło
wych. Staraniem kuratora hr. Henryka Skarbka, 
będą oni pomieszczeni w „Skale", gdzie też o- 
trzymają pożywienie. Dyrekeya kolei państwo
wych przyznała młodzieży 50 prc. opustu za 
bilety jazdy. Młodzież zabawi we Lwowie tylko 
jeden dzień.

Na nowy rok szkolny przyjęła rada admi
nistracyjna 50 sierót do Zakładu drohowyzkiego 
od 1 września. W najbliższych dniach otrzy
mają opiekunowie odpowiedne zawiadomienia^

— Zakład Salezyański, celem, wychowy
wania przyszłych rzemieślników, powstanie pra
wdopodobnie we Lwowie. Komisya budżetowa 
Rady miejskiej zajmowała się już na jednein z 
posiedzeń swoich ważną tą sprawą, a magistrat 
porozumiewał się już z OO. Salezjanami w Wie
dniu i Turynie. Na razie stoi na przeszkodzie 
powstaniu nowrego zakładu wychowawczego brak 
funduszów.

— Apteki lwow skie publikują rozlepio
nymi po rogach ulic afiszami, że z dniem 1 
wrrześnia otwierane będą od godziny 7 rano do 
9 wieczorem, a nie jak dotąd do 10. Służba 
nocna pozostaje niezmieniona nadal.

— Dla sierót przybędzie w krótce na 
gruntach  Zakładu m iejsk iego  przy ul. Zielonej, 
now y paw ilon  fu n d a cji hr. Czarkowskiej - Gole- 
jew sk iej.

A  W ypadek na budowie. Z ruszto 
wania budującej się kamienicy przy ul. Rejtana, 
spadła dziś w południe robotnica Zofia Nawro
cka. Oprócz licznych kontuzyj i potłuczen ia , do
znała Biedna wstrząśmenia mózgu i dwie rany 
na głowie. Opatrzyła ją  stacya ratunkowa.

A  Nagła śmierć. O godzinie pół do 3 
w nocy wezwano stację ratunkową na Gabrye- 
lówkę do chorego Grzegorza Gregora. Niebawem 
po przybyciu pogotowia Gregor dostał silnego 
wybuchu krwi i zmarł.

— Zmarli w ostatnich dniach : W Du- 
blanach, Stanisław Szalay, kierownik niższej 
szkoły rolniczej, dawniej profesor w Czernicho
wie, przeżywszy lat 59.

—  Przepowiednie pogody. Uirapiony 
okres burz deszczowych, tak trafnie zapowie
dziany przez Falba na początku b. m., zgodnie 
z przepowiednią tego meteorologa, ma się już 
ku końcowi i wchodzimy w okres drugi mie
siąca, mający się wyróżniać suszą, która trwać 
będzie aż do 19, dnia krytycznego trzeciego rzędu, 
po którym upały podnieść się mają do niesły
chanej wyBokości. Obniżenia temperatury spo
dziewać sio mamy dopiero po 25 b. m.

A oto jak zapowiada się wrzesień:
F a lb  dzieli go  pod w zględ em  opadów atm o

sferycznych na trzy rów ne części. P ierw sza  od
znaczać się  m a su szą , w  drugiej dopiero w  końcu  
nastąp ić m ają s ła b e  deszcze, a trzecia m a być  
siln ie  deszczow a i przy tern wyróżniać, sie  ch ło
dam i. U m iarkow ano ch łody  m ają też panować  
w  p ierw szych  dniach w rześn ia , gdy dni części 
środkowej m ają być spokojne i ciepłe. Ściślej 
prognostyki sw e na w rzesień  F a lb  układa w  n a 
stępujący sp osób :

Od .1—8 września: Pogoda będzie de
szczowa, choć opady mają być skąpe i nie będą 
obejmować nazbyt szerokich przestrzeni. Tempe
ratura, która w pierwszych dniat-.h będzie o wiele 
niższa od normalnego lata, w dniach ostatnich 
będzie mu odpowiadać w zupełności. Dzień 2 
września należy do krytycznych pierwszego rzędu.

Od 9— 18 września: Trwać będzie wielka 
susza. Temperatura podnosić się ma stopniowo
1 około dnia 12 sięgnie wysokości niebywałej. 
W tymże czasie z Południa i Wschodu nadcią
gać będą burze, które przyniosą nieco deszczów. 
Potem temperatura znów spadnie do normalnej. 
Dzień 17 należy do krytycznych pierwszego 
rzędu.

Od 19—24 września: Ta część miesiąca 
będzie przeważnie deszczowa. Miejscami powsta
wać będą w pierwszych dniach burze. Tempe
ratura podniesie się wysoko po nad normalną i 
następnie spadnie szybko poniżej jej. Później 
znów będzie normalną.

Od 25—30 w rześn ia : B ędzie bardzo ch ło 
dno. D eszcze zaczną podać tu i ow dzie, rozsze
rzając się  stopniow o na coraz to w iększe prze
strzenie i w dniach ostatn ich  obejm ą nie tylko  
całe N iem cy , lecz  A ustryę i F ra n cję .

— Kościół św. Józefa w Kalwaryi 
Zebrzydowskiej, w  Kalwaryi Zebrzydowskiej 
istniał przy szpitalu ubogich, fundowanym oko
ło r. 1664, kościół pod wezwaniem św. Józefa, 
w którym odprawiały się nabożeństwa, co wy
kazują rejestra i rachunki z r. 1736. Kościół 
ten między r. 1780 a 1806 zniszczał zupełnie 
i został zniesiony. W odbudowania go za
wiązał się w r. 1887 komitet, mający się za
jęć zbieraniem datków na ten cel. Wprawdzie 
kościół miał liczne uposażenia fundacyjne, lecz 
te niepowrotnie przepadły. Po latach 15 od

ukonstytuowania się komitetu, mimo niedostate
cznych funduszów, rozpoczęto budowę kościoła, 
który pomieści trzy ołtarze. Środki jednak są 
bardzo skromne i nie wystarczą nawet, aby bu
dowę w roku bieżącym pod dach wyprowadzić^ 
Ponieważ odbudowanie kościoła jest niezbądnem, 
a wiele okoliczności przemawia za przyspiesze
niem budowy, komitet zwraca się do wszystkich 
z prośbą o pomoc, choćby najskromniejszą. Imio
na ofiarodawców będą wpisane do księgi pa
miątkowej ; nadto za dobrodziejów i współfun- 
datorów tak żywych, jak umarłych, odprawiane 
będą corocznie Msze św.

Wszelkie ofiary i datki przyjmuje skarb
nik komitetu p. Jan Modelski, burmistrz mia
sta Kalwaryi Zebrzydowskiej.

— W  gimnazyum polskiem  w Cieszy
nie zgłosiło się przed feryami wakaoyjnemi do 
I klasy 39 uczniów, z których przyjęto 35.

— Samach. Z Oedenburga na Węgrzech 
donoszą: Na dyrektora cukrowni w Stegerndorf 
p. Negro, wczoraj wieczorem, gdy siedział wraz 
z rodziną na werandzie swego domu przy ko- 
lacyi, strzelono sześć razy; na szczęście żaden 
ze strzałów go nie trafił. Zamachu, który tu 
wywołał wielkie wzburzenie, mieli się dopuścić 
wydaleni z fabryki robotnicy.

— Dla zapobieżenia przejechaniu za
stosowano niedawno temu przy tramwajach 
elektrycznych w Wrocławiu, na próbę, nowy 
przyrząd. Jest to rodzaj olbrzymiej szczotki. 
Szczeć zastępują nadzwyczaj giętkie trzciny, się
gające prawie do samej ziemi. W ten sposób 
ciało ludzkie nie może dostać się pod koła, 
wszelkie więc groźniejsze wypadki mają być wy
kluczone, gdyż nawet pierwsze uderzenie jest 
osłabione. Jeżeli wynalazek okaże się istotnie 
praktycznym, znajdzie niezawodnie zastosowanie 
lia wszystkich liniach tramwayów elektrycznych, 
gdyż dotychczas używane przyrządy nie zabez
pieczają dostatecznie przed ciężkiomi ranami, a 
nawet i śmiercią.

— Pożar fabryki. Zeszłej nocy w Novi, 
w Liguryi, spaliła się przędzalnia bawełny 
Eaggiego. Szkoda bardzo wielka, gdyż ofiarą 
ognia padły także bogate zapasy towarów; 700 
robotników utraciło zajęcie.

— Idyla na kolei lokalnej. Z pociągu 
diugorzędnej kolei poznańskiej wyskoczyła one- 
gdaj w pobliżu Opławic bezroga i pobiegła do 
pobliskiego lasku. Wobec tak ważnego wypadku 
zatrzymano pociąg, a właściciel uciekinierki 
urządził wraz z całym personalem pociągu na 
poczekaniu pościg, ku wielkiej uciesze pasaże
rów. Zbiega schwytano i zapakowano ponownie 
do wagonu, poczem pociąg ruszył w dalszą drogę.

— Rywale pani Humhort. Pani Hum- 
bert musi mieć z pewnością zatrute dni letniego 
wypoczynku — zazdrością i bezsilnym gniewem! 
Uważała się dotąd za niezwyciężoną i pierwszą 
z pomiędzy najbardziej wyrafinowanych rzezi
mieszków światowych. Znalazła jednak rywala... 
W Londynie wyszło na jaw oszustwo, o którego 
rozmiarach w najśmielszych nawet marzeniach 
nie śniła.

„London and Globe-Company “, jedno z naj
większych towarzystw akcyjnych, ogłosiło nie- 
wypłacalność. Jej pierwszy, naczelny dyrektor 
znikł bez śladu. Był nim p. Whitacker Wright. 
Przed kilku laty nieznany, ubogi jak „mysz ko
ścielna", wisiał przy giełdzie jako zwyczajny 
mekier i griinder. Porósłszy nieco w pierze, za
wiązał znajomości z potomkami starych rodów 
szlacheckich i wszedł od razu w ich sferę. Za 
ofiary obrał poważane, pięknie brzmiące nazwi
ska, które postawił nominalnie na czele insty- 
tucyi przez siebie powołanej do życia.

Wspólnicy jego nie znali się na interesach, 
więc oddali je w zupełności w ręce tego „nie
ocenionego" Wrighta, wypychającego im kiesze
nie obietuicami olbrzymieli zysków, a w końcu 
wypłatą rzeczywiście znacznej dywidendy.

Odtąd szło wszystko zwyczajnym torem. 
Jak w „Pieniądzu" Zoli. — jak w bajce. Wspa
niałe apartamentu bankowe w Parku Lane, wabiły 
setki tysiące drobnych kapitalistów, którzy ubie
gali sio wprost o zaszczyt posiadania akcyj 
„Globe-Company". Prasa, szumnie brzmiące na
zwiska, dokonały swego. Akcje nie oparte na 
żadnej realnej podstawie, poczęły mimo to iść 
stale w górę.

Generalne zgromadzenia uchwalały coraz 
nowe podwyższania zakładowych kapitałów, a 
Wright kąpał się poprostu w milionach, rzuca
jąc się w odmęty najśmielszych, najbardziej ry
zykownych spekulacyj.

W trzy miesiące potrafił on utopie, prze
żyć, roztrwonić 50,000.000 K. Tego nawet pani 
Humbert uczynić nie zdołała!

Nadszedł wreszcie krach.
Ogarnął on nie tylko akcyonarynszy, lecz 

także prawie wszystkie większe instytucje finan
sowe w liczbie 42, które straciły w przeciągu 
jednej godziny kapitał obliczony na niebywałą
sumę 22,355.000 fnt. szt. (blisko 500,000.000 
koron).

Uroczystości k o r o n a c y j n e  przygłuszyły echa 
tej sprawy, bodącej obecnie, przedmiotem docho
dzenia sądowego; "będzie to jednak po zebraniu 
materyału dowodowego, jeden z największych 
procesów angielskich.

Ma® liMo-aiWCM
Rodak nasz p. Myrtoo-Michalski — jak 

się dowiadujemy z prasy francuskiej — wyko
nał obecnie portrety arystokratycznych rodzin 
francuskich w Chartres, a mianowicie: margra
biego de Che:.on, księżnej Maryi de Bourgogne, 
córki Karola i Elżbiety de la Chauasće, ostatniej 
z rodu Jana Walczy usza, zwanego Jean sans Luwr, 
z którego to rodu wyszedł późniejszy król Francy i 
i Polski Henryk IV; hrabiego de la Bastide w 
mundurze kapitana kirasyerów 13 pułku i żony 
jego, hrabiego de Marołles, wicehrabiny de Mont- 
lautz i hrabiny de Nemlle, wdowy po generale 
za Napoleona III.

Na międzynarodowej jubileuszowej wysta
wie sztuk pięknych w Karlsruhe p. Myrtou-Mi- 
chalski został zaszczycony orderem Lwa z 
Zaehringen.

Dzieła jego znajdują się na tejże wysta
wie w sekcyi francuskiej.

Przekłady. Gazeta Wołyń zamieściła ros- 
syjski przekład noweli Elizy Orzeszkowej p. t.: 
„Zagadka", a liyslcij Wicstnik nowelę Gabryeli 
Zapolskiej p. t.: „Zabusia".

LISTY Z PODRÓŻY.
II.

(Jezioro Bodeńskie. — Friedńchsliafen. — 
RorscJuich — Komlancya. — Schaffhau- 

scn. — St. Gallen. — Rayaz).

(Dokończenie).
Często tu spotyka się dzieci, które gro

madami pod przewodnictwem nauczycieli na
wet w dni nieświąteezne jeżdżą od jednego 
miasta do drugiego, zwiedzają osobliwości, 
muzea i galerye, wszędzie doznają ułatwień. 
Troskliwość o młodzież szkolną widoczna na 
każdym kroku. W St. Gallen około g. 10 rano 
spotykamy na placu przed opactwem kilka
dziesiąt dziewcząt w wieku od 8 do 12 lat, 
sprawnie przy śpiewie bawiących się w gry 
towarzyskie pod kierunkiem nauczycielki. 
Zdziwieni prosimy o wyjaśnienie: nauczy
cielka najuprzejmiej tłómaczy nam, że jest 
to codzienna, obowiązkowa godzina gier to
warzyskich na wol nem powietrzu, zastępu
jąca gimnastykę. Ćwiczenia gimnastyczne są 
tu cenione. W każdym kantonie są stowa
rzyszenia, urządzane są częste turnieje, zjazdy 
i popisy, a wracających do ojczystego mia
sta zwycięzców, odzianych białym do ćwi
czeń strojem, witają tryumfalnie muzyką, 
kwiatami, pochodem, w czem udział biorą 
ogromne tłumy. Widocznie trafiliśmy na czas 
takich popisów i zwycięzców jest sporo, gdyż 
w przejazdach naszych często spotykaliśmy 
tego rodzaju tryumfy, przypominające czasy 
igrzysk olimpijskich. Na uwagę zasługują 
muzea archeologiczne i przyrodnicze, które 
niemal w każdem większein mieście pół
nocnych kantonów znajdujemy. Zawierają 
one bardzo bogate zbiory miejscowych oka
zów przyrodniczych. Pełno wszędzie szcząt
ków z epoki budowli na palach na jeziorach, 
zwłaszcza Bodeńskiem. Życie to znakomicie 
ilustruje obraz plastyczny znajdujący się w 
muzeum w Zurichu (ScJmeiperisches Landes- 
museum). Na palach olbrzymi pomost, połą
czony kładkami z brzegiem ; na pomoście 
pierwotne chaty, podobne do naszych podol
sk ich ; wszędzie grupy ludzi w stroju Zulu
sów, zajętych codzienną pracą. Tam kobieta 
po kładce niesie wodę ze źródła, tam karmi 
dziecię, inna na prostych krosnach tka grube 
płótno; inna obiera i czyści warzywa. Mię
dzy domami suszą się sieci rybackie, schną 
skóry niedźwiedzie; dzieci łapią ryby wędką, 
młodzieńcy pasą bydło; silny mężczyzna 
wraca z polowania, dźwigając na plecach 
kozła. Z innej strony grupa wojowników 
stacza zaciekłą walkę. — Muzeum w Zurichu 
jest osobliwością, którą warto widzieć głów
nie z tego powodu, iż posiada setki komnat 
starodawnych, kompletnie umeblowanych 
sprzętami autentycznemi, które zgromadzono 
z różnych zamków i klasztorów. Zachwycają 
zwłaszcza urządzenia średniowieczne: te
rzeźbione szafy, skrzynie, ściany i powały, 
to bafty i gobeliny, te stoły oryginalne i wy
tworne, te piecy o kallach artystycznych, te 
barwne witraże i ołtarze domowe. Wszystko 
te dzieła sztuki zastosowanej do przemysłu, 
mozolne wyroby artysty rzemieślnika, który 
lata całe pracował często nad jedną szafą 
lub skrzynią. O ileż to szlachetniejsze i 
piękniejsze od banalnych dzisiejszych wyro
bów fabrycznych! Ile tu motywów ornamen
talnych, z których dziś pełną dłonią można 
czerpać! Nie dziwię się Ruskinowi.

Skoro o Zurichu mowa, wypada dodać, 
że zbliżając się do tego miasta po raz pierw
szy; dostrzegamy uśnieżonycb szczytów al
pejskich. Rigi, Jungfrau i Pilatus w dalekiej 
mgle wychylają się już z obłoków. Miasto
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amfiteatralnie rozłożone wachlarzem na wzgó
rzach otacza wazki cypel jeziora; wszędzie 
nad brzegami wygodne kamienne platformy 
pełne ciekawych turystów lornetujących gó
ry. Udajemy się zębatą koleją na Uetjiberg, 
skąd roztacza się rozległ ejszy widok na całe 
jezioro zurichskie i okolicę. Widać dachy 
pałaców nad promenadą, widać wznoszące 
się coraz wyżej wzgórza, wszędzie lasy, łąki, 
krzewy, pocięte pasmami dróg i wąwozów, 
gdzieniegdzie dymią kominy fabryk. Tu wą
wóz z jasną zielenią traw, tam głęboki ton 
ciemnozielonych lasów szpilkowych, jeszcze 
wyżej czarno-błękitne smugi wzgórz lesistych, 
za tem na krańcu widnokręgu szerokie jasne 
płaszczyzny usiane m iasteczkam i; kościółki 
i wille wyglądają, jak różnobarwne i różne
go kształtu pudełka. Przed nami srebrna 
wygięta tafla jeziora, a z miasta u stóp le
żącego żadnego niesłychać gwaru, czasem 
tylko lokomotywa zaświszcze lub dzwon po
ważnie zabrzmi.

Konstancya, gdyby nie jezioro Bodeń
skie tak zawsze urocze swą zieloną barwą, 
i gdyby nie katedra pamiętna soborem i 
Hussem — nie wiele miałaby osobliwego. 
Natomiast nie żałujemy wycieczki do St 
Gallen. Przedewszystkiem opactwo Bene
dyktynów zwiedzamy. Opactwo nie byle ja 
kie, założone w VIII stuleciu, jedna z pierw
szych szkół uczonych w Europie. Z czcią 
wstępuje się przez długi krużganek do tej 
biblioteki, nad którą błyszczy złotemi gło
skami wymowny napis: !a-pfiov. Z za
chwytem oglądamy tu skarby takie, jak 
ewangiela grecka i łacińska z iX  w., szkocka 
z VIII w., Reguła pastoralis Grzegorza W. 
wspaniale oprawna z IX w., fragmenta re- 
scripta z -VI do V III w., psałterz Notkera 
Labso z X w., Casus monasterii z X w., rę 
kopis B. pieśni Nibelungów z X III w. i t. d.

Przebiegamy także muzeum przyrodni
cze, zwracając uwagę szczególnie na wspa
niały, olbrzymi zbiór ptaków z różnych czę
ści św iata; następnie na piętrze podziwiamy 
obrazy Kollera, Didaya, Makarta, Peurbacha.

Silnie tkwi także w pamięci wycieczka 
do Ragaz. Samo miasto nie przedstawia nic 
osobliwego, prócz parków, których zresztą 
pełno w Szwajcaryi. Otaczające góry za to 
już imponują ogromem, zwłaszcza sterczący 
tuż nad miastem szczyt Falknis. Lecz świa 
tową sławę zawdzięcza Ragaz głównie ter
mom i wąwozowi Tarniny. Sądząc, że sławny 
ten wąwóz zaczyna się daleko za miastem, 
najniepotrzebniej drogo najmujemy dorożkę. 
Tymczasem tuż za miastem już wjeżdżamy 
w prawdziwą czeluść między skałami, które 
o wiele wyżej i stromiej sterczą, niż w Ko
ścieliskach. Tarnina w dole tej czeluści pie 
ni się, ryczy, pędzi, rozbryzguje o skały, 
tworząc często wodospady. Ciemny las mało 
co dopuszcza słońca. Po półgodzinnej jeździe 
stajemy przy t. zw. Bad Pfafers. Tu wchodzi 
się do olbrzymiego zakładu dla cierpiących 
na reumatyzmy.

Przez długie korytarze kąpielowe i 
restauracyjne wychodzimy znowu na świa
tło dzienne, aby wnet po kładkach już nie 
do czeluści, ale żywcem wejść do istnego 
piekła. Trudno dać o tem wyobrażenie. W nę
trze olbrzymie, 100 m. wysokie, w rodzimej, 
czarnej od wilgoci skale, wysoko w gięci 
sklepienia przepuszczające wąskiemi szczeli
nami smugi światła ; idzie się po drewnia
nych kładkach zaopatrzonych w poręcze. Na 
dole w wąskiej cieśninie, najeżonej głaza
mi, Tarnina huczy tak przeraźliwie, tak sza
lenie pieni się i dąsa, iż zda się, skały 
drżące lada chwila runą. Powstają przytem 
niezrównane tęcze, mgły rozpylonej wody i 
świetlne refleksa. Dochodzimy wreszcie do 
miejsca, gdzie, robi się coraz cieplej, a strugi 
wody rurami ze skał spuszczanej do Tarni
ny, wydają chmury ciepłej pary. Otwierają 
nam drzwi w skale, wprowadzają do gorą
cej i parą przesyconej piwnicy i tu poka
zują w potężnej kamiennej cysternie źródła 
wody, posiadającej 30° R. ciepłoty.

Woda czysta, bez alkalicznych domie
szek; odprowadzona rurami do Ragaz traci 
3° ciepłoty i wyśmienicie nadaje się do ką
piel, które mają uzdrawiać nie tylko reuma
tyzmy, lecz także różne nerwowa dolegliwo
ści, przesycone są bowiem elektrycznością... 
S i fabuła vera...

Mikołaj Mazanowski.

Z  l i s T o y  s ą d o w e j .

(Rozruchy czerwcowe przed sądem).
Lwów, 13 sierpnia.

Dzisiaj o godzinie 10 rozpoczęła się w 
tutejszym sądzie karnym przed trybunałem 
wyrokującym pod przewodnictwem Wicepre
zydenta kraj. sądu karnego p. Przyłuskiego, 
rozprawa w sprawie rozruchów, jakie miały 
miejsce we Lwowie w d. 2 czerwca i na
stępnych.

W skład trybunału wchodzą prócz prze
wodniczącego, radej Herasymowiez, Sopo- 

1 f,e? ,er' Oskarża prokurator Leżań- 
ski. Wszystkich oskarżonych, prócz Stebelskie- 
go i Karałusza, bronią adwokaci: dr. Solań-

ski, Schleicher i Ozeszer; Stebelskiego i Ka- 
ralusza dr. Gabel.

W czterech szeregach ustawionych ła^ 
wek zasiedli oskarżeni, 2 ławy świadków są 
również przez oskarżonych zajęte; w ławach 
zaś dziennikarskich zasiadło 10 strażników 
więziennych, czuwających nad oskarżony
mi. Dziennikarze zajęli ławy sędziów przy
sięgłych.

Rozprawa rozpoczęła się sprawdzaniem 
generaliów wszystkich oskarżonych, co prze
szło godziną czasu zabrało. Litwinowi i II- 
czyszynowi akt oskarżenia nie został dorę
czonym, wobec czego ich sprawę wyłączono 
z rozprawy. Oskarżony Goroń, mimo dorę
czenia mu aktu oskarżenia, na rozprawę się 
nie jawił; trybunał jednak na wniosek pro
kuratora postanowił przeprowadzić przeciw 
niemu rozprawę w zaocznośei.

O godzinie kwTadrans na 12 przewo
dniczący trybunału rozpoczął czytanie ob
szernego, bo 88 stron obejmującego aktu 
oskarżenia.

Według aktu oskarżenia dnia 25 maja 
zgromadzili się robotnicy budowlani w hali 
muzycznej na placu powystawowym, gdzie 
uchwalili rozpocząć strejk z powodu tego, 
że pracodawcy odpowiedzieli odmownie na 
ich memoryał, żądający podwyższenia płacy. 
Ostateczną uchwałę, co do term inu rozpo
częcia strejku miała wydać komisya, wybra
na z łona robotników, a to po porozumie
niu się z robotnikami na poszczególnych 
budowach. Komisya ta miała obradować w 
towarzystwie robotniczem „Ogniwo11. Dnia 
26 maja zgromadzili się robotnicy budowla
ni w liczbie około 1000 przed lokalem to
warzystwa^ stamtąd zaś pod przewodnictwem 
Wityka i Żelaszkiewicza udali się na plac 
Strzelecki, gdzie komisya zdała im sprawę 
ze swych czynności. Po stosownych prze
mowach uchwalono bezzwłocznie rozpocząć 
strejk. Tego dnia odbyła się w ratuszu pod 
przewodnictwem prezydenta miasta wspólna 
narada pracodawców i delegatów robotników. 
Lecz do porozumienia nie przyszło. O rezul
tatach tej narady zawiadomiono następnego 
dnia, t. j. 27 maja, zgromadzonych na pla
cu Strzeleckim robotników i tam znowu 
zapadła uchwała dalszego wytrwania w 
strejku.

W dwóch dniach następnych sytuacya 
się nie zmieniła. Strejkujący robotnicy urzą
dzali wycieczki za rogatki gródecką, łycza
kowską, osobny zaś komitet zbierał składki 
na strajkujących.

Dnia ^30 maja zebrali się robotnicy 
przed lokalem stow. „Ognisko"^. stamtąd zaś 
udali się znowu na plac Strzelecki, gdzie ich 
Wityk wzywał do wytrwania w strejku i 
przestrzegał przed popełnianiem gwałtów. 
Wtedy część robotników rozeszła się do do
mów, część zaś udała się do fabryki dachó
wek p. Lewińskiego i usiłowała przeszkodzić 
robotnikom w pracy. Rozprószona przez po- 
lieyę udała się pzęść robotników na Lewan- 
dówkę, gdzie usiłowała przeszkodzić robo
tnikom, zajętym przy robotach kolejowych.
I tych polieya rozprószyła.

Dnia 31 maja odbyła się znów narada 
pracodawców i robotników. Ułożono pisemne 
warunki ugody, lecz te rozbiły się o opór 
jednego z pracodawców, który nie chciał 
ich podpisać, żądając zmiany płacy „mini
malnej" na „normalną". O tem zawiado
miono robotników w wielkiej liczbie zgro
madzonych na placu Strzeleckim. Tam przy
szło do gorącej wymiany zdań i uchwalono 
wTytrwać dalej w strejku. Robotnicy udali 
się do domu. — _ Ponieważ wzrastała obawa, 
że przyjdzie do jakichś zaburzeń, Dyrekeya 
policji udała się do komendy wojskowej o 
asystencyę. W tym celu wysłano trzy od
działy huzarów i kompanię 95 p. p., które 
w dniu 2* czerwca objęły wyznaczone im 
stanowiska.

O godz. 6 l/s rano grupa robotników 
pod przewodnictwem Józefa Dudkiewicza nie 
pozwoliła pachołkom magistrackim skrapiać 
ulacu Maryackiego, grożąc? że zepsuje im 
t. zw. szlaucb. O tej samej porze inna grupa ro
botników odebrała brukarzom, pracującym 
przy układaniu bruku u wnijścia do ogrodu 
miejskiego, narzędzia i nie pozwoliła irn pra
cować. Wtedy zostali aresztowani Antoni 
Zubacz i Jan  Jankowski. Brukarze, pracu
jący na ul. Kazimierzowskiej, otrzymali za
powiedź, że jeżeli nie zaprzestaną pracy, 
przyjdzie tłum i rozpędzi ich. I rzeczywiście 
w godzinę po zapowiedzi  ̂zjawił się tłum, 
składający się z około 150 ludzi i spędził 
robotników z roboty. Podobnie spędzono z ro
boty na Wałach gubernatorskieh robotników 
magistrackich, oraz rębaczy koło konsulatu 
niemieckiego; w ogóle na rozmaitych punktach 
miasta spędzano z roboty robotników roz
maitej kategoryi.

O godz. 10 rano zebrali się strejkują- 
ey robotnicy przed lokalem stow. „Ogniwo", 
skąd uszykowani w czwórki udali się pod 
przewodnictwem Wityka na plac Strzelecki, 
gdzie zajęli miejsce przed strażnicą pożarną. 
Tu wstąpił na mównicę Wityk, zdał relacyę 
ze swych czynności, zapewniał, ie  ugoda nie
długo przyjdzie do skutku i prosił zgroma
dzonych, by zaufali komisyi, a ona po myśli 
robotników sprawę załatwi. Jednak tłum był

już wzburzony. Nie pomogły uspakajające 
przemowy Wityka, a potem Szpaka. Tłum 
zaczął się burzyć. Agenci polityczni Zim- 
mermann, Dom i Liblieh, wzywali do rozej
ścia, lecz tylko mała część usłuchała, reszta 
zaczęła się skupiać.

Sytuacya była tak groźna — mówi akt 
oskarżenia — że lada impuls, mógł spro
wadzić poważne niebezpieczeństwo dla życia, 
zdrowia i ciała ludzkiego, oraz w większych 
rozmiarach dla obcej w łasności; tłum bo
wiem rozgorączkowany, idąc w takich ra
zach ślepo za pewnym impulsem, mógł się 
dać porwać do czynów gwałtownych.

Wśród takiej sytuacyi na placu Strze
leckim i przytykających doń ulicach, wra
cała z ćwiczeń jedna kompania 15 p. p. 
pod dowództwem kapitana Wesselyego. Za
równo kapitan Wessely, jakoteż porucznik 
Schwenk, natrafiwszy po wyjściu z ulicy 
Szkarpowej na stojącą pod strażnicą grupę 
robotników, skadającą się z około 300 głów, 
a zagradzającą wojsku drogę, wzywali do 
rozejścia się słowami: „proszę o miejsce, pro
szę o plac". Zaledwie kilku się ustąpiło, tak, 
że porucznik Schwenk musiał wejść w tłum 
i sam sobie torować drogę. Przebijając się 
w ten sposób przez zwartą masę ludzi, po
trącił szeregowiec Daniel Pundyk nogą o 
jedną z trzech kobiet, które mimo wezwania 
nie chciały się ustąpić. Było to czysto przy
padkowe, spowodowane przeszkodą, jaka się 
nagle nasunęła w chwili, gdy Pundyk pod
niósł nogę do kroku. Przypadkowe to po
trącenie, stwierdzone jako takie zeznaniem 
wspólnie maszerujących żołnierzy, nie mo
gło dać — pisze akt oskarżenia — najmniej
szego powodu do obwinienia Pundyka o roz
myślne działanie przeciw owej kobiecie. A 
jednak znalazł się człowiek, który ujmując 
się za wrzekomo pokrzywdzoną kobietą, za
wołał do Pudynka. „Nie bij ty, ba..., hurra 
na wojsko" !

To podjęte tylko ze złośliwości wezwa
nie Słotwińskiego, czeladnika murarskiego, 
którego Stanisław Niżanty starał się uspo
koić, wskazując, że był to przypadek,— wy
warło taki skutek, że z tłumu odezwały się 
rozmaite głosy i pomruki z towarzyszeniem 
gestów rąk złożonych do uderzeń. Z polece
nia kapitana Wesselyego, porucznik przya- 
resztował Słotwińskiego i wciągnął go do 
szeregów. W tedy tłum starał się odbić are
sztowanego, a na żołnierzy posypały się ka
mienie. Komendant kompanii ustawił swój 
oddział frontem do tłumu i zakomenderował: 
Bajonet auf !  Dyrekeya policji zawiadomio
na telefonicznie o tych wypadkach, wysła
ła .starszego komisarza policyi, Wojtiecha 
Wenza, z oddziałem huzarów, dając mu po
lecenie opróżnienia placu Strzeleckiego. —Akt 
oskarżenia opisuje dalej obszernie znane wy
padki, jakie miały miejsce w ciągu dnia 2 
czerwca, poczerń wylicza szkody w ludziach 
i w koniach, biorąc na wzgląd zarówno woj
sko jak i osoby eyvrilne. Mianowicie w od
dziale podporucznika Szily’ego czterech hu
zarów doznało lekkich kontuzyj, a 15 koni 
zostało skaleczonych. V szeregach kapitana 
Kocjana ugodzono 19 ludzi, bez odniesienia 
obrażeń. W szeregach straży policyjnej wy
darzyło się ponad 50 wypadków kontuzyj i
skaleczenia.

Wśród ekseedentów i publiczności, która 
nie ekseedując, była w miejscach tumultami 
zagrożonych w charakterze niemych widzów, 
wydarzyły się _ liczne skaleczenia skutkiem 
użycia palnej i siecznej broni. Kilka wypad
ków zranienia postrzałami miało wynik śmier
telny, jeden wypadek śmierci wydarzył się 
skutkiem stratowania kopytami końskiemi.

Wiele wypadków zranienia wogóle nie 
zgłoszono, _ by się ochronić od ewentualnego 
pociągnięcia do odpowiedzialność^ karnej.

Straty w wybitych szybach wynosiły 
4000 koron, nie licząc szkody w przedmio
tach wewnątrz pomieszkań

Dnia 3-go czerwca spędzili tumnltanci 
pachołków magistrackich, którzy przy asy
stencji agenta polie. Giinsberga, zamiatali 
Rynek. Przewódeów tego tłumu aresztował 
Gunsberg, lecz musiał ich z powodu groźnej 
postawy tłumu natychmiast wypuścić na wol
ność. W tym dniu zbierały się tłumy w ró
żnych dzielnicach miasta, n. p. na pl. So
lam i, gdzie aresztowano Jana Szpyrę i Ję 
drzeja Koralewicza, a później Leona Bogda
na. Dzień ten upłynął, nie doprowadziwszy 
do załatwienie kwestyi strajku.

W dniu 4-go czerwca odbyły się w ra
tuszu dalsze narady robotników i pracodaw
ców. W Rynku panował zupełny spokój, 
wojsko otaczało go z wszystkich stron, a sil
ne patrole przeciągały po całem śródmieściu. 
Natomiast w ul. Żółkiewskiej przyszło do 
poważnych rozruchów. Tłum wstrzymywał 
ruch tramwajowy i przejeżdżających dorożek. 
Najwięcej był czynny Franciszek Robotycki 
i Karol Sochacki.

Wśród mieszkańców ul. Żółkiewskiej 
zapanowała ogromna panika; kupcy pospie
sznie zamykali sklepy, a sami uciekali do 
domów. Tłum rzucił się na wóz piekarza 
Mullera i rozdzielił znajdujący się w nim 
chleb między siebie. Rozbito bramę do pie
karni Grubera, wyciągnięto z niej wóz z pie
czywem, i to również rozdzielono. Pod 1.

61 przy tej samej ulicy, rozbito także budkę 
z wiktuałami Schapsy Lernera, zabierając 
całą jej zawartość.

Nie mniej groźną postawę zajął tłum 
w piekarni Edmunda Mayera. Zaległszy w 
ogromnej liczbie podwórze piekarni, oświad
czył właścicielowi jej, że jes t głodny i zmu
sił go do rozdziału chleba.

Aresztowano tam prowodyra tłumu Ł u
kasza Miehałejkę, a z nim razem Hryńka 
Pikę i Wasyla Ilczyszyna.

Tymczasem w sali ratuszowej trwały 
narady, które doprowadziły o godz. pół do 
1 do układów. Potem powrócił spokój.

Prokuratorya państwa oskarża o udział 
w rozruchach ogółem 51 osób. Z tych pozo
staje w więzieniu śledezem 24, a na wol 
nej stopie 27.

Pozostają w areszcie śledczym: 1. An
toni Zubacz, lat 25, robotnik; 2. Jan  Jan
kowski, lat 32, robotnik, żonaty, ojciec je
dnego dziecka, oskarżony o zbrodnię gwałtu 
publicznego przez wymuszenie zaniechania 
pracy na robotnikach brukarskich przy uli
cy Marszałkowskiej; 3. Jan  Słotwiński. lat 
37, czeladnik murarski, żonaty; 4. Józef 
Czop, lai 24; 5, Michał Boraezek, lat BO, 
robotnik miejski, żonaty, bezdzietny; 6. Mi
chał Karahna, lat 39, dozorca domu i rę
bacz, żonaty; 7. Marcin Hektor, lat 28, ko- 
źlarz; 8. Markus Lowenhaar, lat 17, inka
sent Towarzystwa pomocników handlowych ;
9. Jędrzej Kuziow, lat 21, robotnik; 10. Ilko 
Szpak, lat 20, robotnik budowlany; 11. Na- 
zaryusz Klisiewicz, lat 47, żonaty, ojciec, 
dwojga dzieci; 12. Antoni Telczyriski, lat
41, żonaty, czeladnik ciesielski; 14. Stani
sław Kukurewicz, lat 45, żonaty, bezdzietny, 
czeladnik m urarski; 15. Andrzej Mandzija, 
lat 31, żonaty, bezdzietny, robotnik; 16. Seń- 
ko Stebelski, lat 28, żonaty, bezdzietny, pa
robek hotelowy; 17. JanJiftk ie tko , lat 2-5, 
zarobnik; 18. Jan Pacłura, lat 22, robotnik 
budowlany; 19. Karol Sochacki, lat 46, za
robnik budowlany, 20. Franciszek Robotycki, 
lat 20, robotnik budowlany; 21. Teodor 
Stasiów, lat 21, parobek; 22. Łukasz Micha- 
łejko, lat :.9, zarobmk; 23. Hryńko Pika, lat 
25, parobek; 24. Wasyl Ilczyszyn, lat '§?>, 
żonaty, ojciec dwojga dzieci, zarobnik.

Na wolnej stopie pozostający oskarżeni: 
25) Józef Dutkiewicz, lat 32, żonaty, ojciec 
czworga dzieci, zarobnik budowlany; 26) 
Eliasz Kras ubij da (mylnie Krasnowski), Jat
42, żonaty, ojciec dwojga dzieci, dozorca do
mu i pomocnik murarski, oskarżony o zbro
dnię gwałtu publicznego przez wymuszenie 
zaniechania pracy na robotnikach brukar
skich, zajętych przy ulicy Kazimierzowskiej; 
27) Piotr Postrada, lat 36, żonaty, ojciec 
dwojga dzieci; 28) Jakób Riss, lat 34, żo
naty, ojciec dwojga dzieci, zarobnik budo
wlany ; 29) Teodor Denek, lat 27, zarobnik, 
żonaty, bezdzietny, oskaiżony, iż stawiał opór 
policjantowi, aresztującemu go, oraz, że przez 
to wywołał zbiegowisko; 30) Jan Bociora 
rei Buciora, lat 50, cieśla, żonaty, ojciec 
jednego dziecka; 31) Antoni Zobolewicz, lat 
30, żonaty, ojciec jednego dziecka, czeladnik 
stolarski, oskarżony o zbrodnię gwałtu pu
blicznego przez wymuszenie zaniechanie pra
cy na robotnika miejskim, zajętym koszeniem 
trawy na wałach Gubernatorskieh ; 32)JGrze- 
gorz Wołoseeki, lat 41, żonaty, ojciec dwojga 
dzieci, dozorca domu i rębacz, oskarżony o 
to, iż przed konsulatem niemieckim nie usłu
chał polieyanta, wzywającego do rozejścia 
się; 33) Stefan Zwarycz, lat 39. żonaty, 
bezdzietny, rębacz; 34) Michał Czekański, 
lat 35, żonaty, ojciec 4 dzieci, rębacz; 35) 
Jan  Litwin, lat 28, zarobnik I  36) Sofrou 
Fedak, lat 31, żonaty, ojciec dwojga dzieci, 
zarobnik; 37) Wojciech Sindak, lat 39, żo
naty, ojciec trojga dzieci, zarobnik; 38) Za- 
charyasz Maryniec, lat 39, żonaty, ojciec 
trojga dzieci, kupiec; 39) Ignacy Wiśniew
ski, lat 59, żonaty, ojciec jednego dziecka, 
robotni1, (brukarz miejski) ; 40) Józef W ró
blewski, lat 38, żonaty, ojciec 4 dzieci, do
zorca domu i zarobnik budowlany ; 41) Mi
chał Goroń, lat 25, zarobnik budowlany; 42) 
Władysław Lewandowski, lat 35, żonaty, oj
ciec 1 dziecka, dozorca domu ; 43) Teodor 
Tymica, lat 39, wdowiec, ojciec 3 dzieci, za
robnik ; 44) M. Ilaba lat 52, żonaty, ojciec 
dwojga dzieci, zarobnik; 45) Jan  Szpyra, 
żonaty, ojciec trojga dzieci, robotnik bu
dowlany ; 46) Jędrzej Koralewiez, lat 37, 
żonaty, bezdzietny, zarobnik budowlany, o- 
skarżony za opór, jaki stawiał organom bez- : 
pieczeństwa w aresztowaniu Jana Szpyry;
47 ) Leon Bogdan, lat 21; 48) Michał Mach- ! 
nik, lat 25, żonaty, bezdzietny, czeladnik | 
rzeźnicki, oskarżony o to, że nie usłuchał j 
agenta Lieblieha, wzywającego do rozejścia 
się, a polieyanta Nozara obdarzył m ianem : 
„dziad" ; 49) Eliasz Mudry, lat 28, żonaty, 
ojciec 1 dziecka, robotnik betoniarski; 50) 
Eliasz Semyk, lat 33, żonaty, ojciec trojga 
dzieci, dozorca domu; 51) W alenty Skopa, 
żonaty, bezdzietny, robotnik miejski, oskarżo
ny o zbrodnię gwałtu publicznego, jakiej się 
dopuścił w mowie, wygłoszonej na pogrzebie 
robotników.

Do rozprawy powołano 56 świadków. 
Nadto postanowiono odczytać przy rozprawie 
liczne protokoły zeznań.
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5
Odczytywanie aktu trwało do godziny 

trzy kwadranse na 1. Czytali go na prze
mianę przewodniczący Wiceprezydent Przy- 
■łuski, radca Harasymowicz i protokolant Mi
siewicz. Po odczytaniu aktu oskarżenia zarzą
dził przewodniczący pauzę.

Oskarżonych, pozostających w are
szcie, odprowadzono do więzienia, najpierw 
bowiem p rz e s łu c h iw a n i będą oskarżeni, po
zostający n a  wolnej stopie.

iW A is f w i  i

Targ zbożowy.

Lwów, 15 sierpnia. Waluta koronowa. 
Cena za 50 kg. loco Lwów. Pszenica gotowa 
o -_  (j0 9-25. pszenica na termina 6*7-5 do 
7 '—, żyto gotowe 7*40 do 7'60, żyto na 
termina 5,50 do 5 75, owies obroezny gotowy 
8*— do 8'25., owies obroezny na termin a 5*25 
do 6'— , jęczmień pastewny 6 25 do 6*50, 
jęczmień browarniczy 6*75 do 7*— , rze
pak 10 25 do 10-50, laianka —'— do 
— groch pastewny — •— do —*—, groch 
do gotowania 9-— do 12*—, wyka 7*— 
do 7-2-5, nasienie lniane — -— do —' —, 
nasienie konopne — ■— do — *•—, bób — 
do — ■—, b ob ik  6-50 do 6 75, hreczka 7-— 
do 7*50, kukurudza nowa 6*25 do 6*40, kaku- 
rndza s ta r a —- — d o —•— . chmiel za 56 kilo 
—■— do — , koniczyna czerwona 85'— do 
4 0 —, koniczyna biała 40*— do 4 5 - - .k o n i
czyna szwedzka —*— do — •—, tymotka —*— 
do —■— .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy pari- 
icu Tarnopol 16-— do 16*25. za 50 litr. p a 
rka s Tarnopol na termin —*— do —'—, 
waraniy — .— do —' —, ekskonty ogentowy
8 '— do 8-25

Wskutek słabej tendencji targu tu  
dapeszteńskiego ceny nowego zboża oh- i- 
żają się.__________________

Na targ w Podgórzu doprowadzono
dnia 8 sierpnia b. r. bydła rogatego 306 
sztuk, cieląt 1.37 sztuk, nierogacizny 57 
sztuk.

Płacono sa 100 klgr. bydła opasowego 
lepszej jakości od 56 do 62 koron, średniej 
jakości od 52 do 58 koron, cieląt od 80 do 
86 koron, trzody od 70 do 76 koron, za ba
woły 52 do 55 koron.

O STATNIA P O C ZTA
Węgierskie Biuro korespondencyjne do

nosi : P. Prezydent Ministrów dr Koeiber 
przepędził wczorajszy dzień w Eatot, w od
wiedzinach u p. Szella. Obaj Prezydenci Mi
nistrów poświecili wczorajszy dzień omawia 
niu kwestyj ekonomicznych, dotyczących obu 
połów Monarchii. Dzisiaj powrócił dr. Koer- 
ber do Wiednia. P. Szell udaje się 15 b. m. 
do Ischlu, aby zdać sprawę Ńajj. Panu.

Czytamy w Dzienniku Poznańskim: Wła
ściciel e 5000-morgowego majątku Obry pod 
Wolsztynem informują nas, że nie jest pra
wdą, jakoby zamierzali go sprzedać komisyi 
kolonizaeyjnej lub jakoby byli z nią w pertra
ktacjach. Prawdą jest, że chciał dla niej na
być Obrę znany agent komisji p. Schonberg, 
aie było to przed laty — piętnastu. Rodzina 
Swinarskieh stanowczo rnu wtedy odmówiła. 
Obecnie chciałaby ewentualnie sprzedać ma
jątek dla działów familijnych, lecz, jak nas 
zapewnia, z kom isją w targi się nie wda. 
Od 3 lat już stara się o kupca Polaka, lecz 
zachodzi przytem znaczna trudność o tyle, 
że rząd ma zabipotekowane od r. 1820 pra
wo pierwszeństwa kupna w razie sprzedaży 
Obry, i żadną miarą, mimo starań ojca ro
dzeństwa Swinarskieh, prawa tego zrzec się 
nie chciał.

Posmer Tagblatt z oburzeniem przyjął 
wiadomość o zaprowadzeniu nauki polskiego 
języka dia Niemców w progimnazyum w 
Swieciu ( w Prusach Zachodnich). Podobno i 
w innych średnich zakładach ma być zno
wu zaprowadzona ta nauka wyłącznie dla 
Niemców.

Z Berlina donoszą, że cesarzowi W il
helmowi w podróży do Poznania będzie to
warzyszyć kanclerz hr. Buelow. Cesarzowa, 
która jak wiadomo także przybędzie do Po
znania, udzieli duia 3. wrześnie po południu 
audyencyi damom z miasta i prowincji a 4. 
września zwiedzi zakład dyakonis, zakład 
Sióstr Miłosierdzia przy placu Bernardyń
skim i szkołę przemysłową dla dziewcząt 
oraz gospodarstwa domowego.

Myśl przewodnia tegorocznych mane
wrów cesarskich pod Poznaniem będzie n a

stępująca: Armia nieprzyjacielska przekro
czyła wschodnią granicę i pobiwszy prze
dnie wojska armii obronnej na głowę, zmu
siła ją  do odwrotu ku zachodowi. Po otrzy
maniu jednak nowych posiłków w okolicy 
Międzyrzecza i Zbąszynia, otrzymuje armia 
obronna wobec dogodnego terenu rozkaz u- 
nietnożliwić nieprzyjacielowi dalsze posuwa
nie się ku zachodowi. Jak w inne lata, tak 
i tego roku cesarz osobiście dowodzić będzie 
obu armiami naprzemian.

Prasa berlińska podtrzymuje wiado
mość, wedle której stanowisko naczelnego 
prezesa regencyi poznańskiej dr. Biltera ma 
być zachwiane. Według Beri. Local Anz., 
biorą za złe naczelnemu prezesowi, iż wmie
szał w sprawę Lohninga osobę głównego 
komenderującego generała w Poznaniu. We
dług rewelacyi bowiem Lohninga, radcy i 
dyrektora ceł w Poznaniu, wyrazić się miał 
naczelny prezes jak następuje: „Nie możesz 
pan jako dyrektor ceł żenić się z córką feld
febla, podobnie jak pułkownik nie może 
wziąć za żonę córki feldfebla. Pan masz wy
bitne stanowisko jako prowincyonalny dy
rektor ceł i podatków. Tego samego zdania 
jest głównodowodzący generał, mówił mi on 
o tern kilkakrotnie11. W sprawie politycznych 
zapatrywań wyraził się, według p. Lóhnin- 
ga, głównodowodzący generał, źe „zapatry
wania i zdania pana co do polityki wzglę
dem Polaków nie „skręcą panu karku".

Czytamy w Warsa. Dniewniku:
„W guberniach Królestwa Polskiego 

lasy w dobrach majorackich z małymi wy
jątkami są wyniszczone i jeżeli pozostają w 
ręku właścieli, to tylko z powodu niemo
żności ich sprzedania. Wobec tego właści
ciele majoratów poczynili u rządu starania 
o przyjście im z pomocą, wskutek czego w 
minisferyum rolnictwa i dóbr państwa po
wstała myśl zakupienia lasów majorackich 
na rzecz skarbu i utworzenia z przypadają
cej właścicielom należności kapitału niety
kalnego tych dóbr11.

Z Konstantynopola donoszą, źe dwuna
stu oficerów tureckich, którzy pod przewo
dnictwem pułkownika udali się do ministra 
wojny z prośbą o wypłacenie im zalegają
cego oddawna żołdu, wysłano na wygnanie 
do Erzingjanu.

TBŁBGBAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Zakopane, 13 sierpnia. (Tel. p ry  to.). 

Wydział Towarzystwa tatrzańskiego uchwalił 
dziś wysłać do Grracu jako delegatów swych 
pp. Stanisława Eljasz-Radzikowekiego, wice
prezydenta Walentego Staniszewskiego i a- 
dwokata Bednarskiego.

Wydział Iow . tatrzańskiego uchwalił 
przystąpić do konsoreyum kolei Zakopane- 
Swinnica, projektowanej przez inż. Dzieślew-
skiego.

Zmarł tu dziś rano znany lekarz war
szawski, Władysław Florkiewicz.

Z akopane, 13 sierpnia. (Tel. pryw.j. 
Wczoraj w południe w lokalu Towarzystwa 
Tatrzańskiego odbyło się na zaproszenie re
dakcji Przeglądu Zakopiańskiego zgromadze
nie większego grona przyjaciół Tatr i zna
nych turystów w sprawie organizacyi tury
styki w Tatrach. Przewodniczył I. wicepre
zes Tow. tatrzańskiego prof. Ponikło. Po 
dyskusji, w której zabierali głos pp. Bek, 
redaktor J rzeglądu Zakopiańskiego, profesor 
Swierz, prof. Kowalewski, prof.' Kulczycki, 
Józef Hopcas, Czaplicki, Lewicki, Chmielow
ski, Fischer, zgodzono się jednomyślnie na 
utworzenie osobnej sekcyi turystycznej przy 
Tow. tatrzańskiem, mającej za zadanie uła
twiać i organizować wycieczki po najwyż
szych szczytach dla najlepszych turystów, 
jakoteż po łatwiej dostępnych dla szerokiego 
ogółu, a zarazem budzić zamiłowanie do tu
rystyki w Tatrach.

Podniesiono myśl oparcia się w tej 
mierze na Towarzystwach sokolich. W ybra
no wreszcie komisyę osobną, mającą obmy
ślać organizacyę sekcyi, program jej dzia
łalności i stosunek do Towarzystwa tatrzań
skiego. W skład komisyi weszli delegaci To
warzystwa tatrzańskiego pp. P o n i  kło,  B a r a 
b a s z ,  C z a p l i c k i  i S w i e r z ;  z poza 
wydziału: B e k ,  redaktor Przeglądu zako
piańskiego ^ C h m i e l o w s k i ;  prof. Edward 
C i ę g l e w i c z ,  redaktor Giewontu; F i 
s c h e r ,  L e w i c k i ,  Ł o p u s z a ń s k i ,  dr. 
N o wi e k i .  Komisya ma w przeciągu tygo
dnia spełnić polecone sobie zadanie.

Zakopane, 13 sierpnia. (Tel. pry w ). 
W górach spadły śniegi. Widać je  na Czer
wonych wieżchach, Koszystej. Temperatura 
we wsi spadła do 8 stopni R.

Wiedeń, 18 sierpnia. Wczoraj odby
ły się tu dwa zgromadzenia robotnicze, ce
lem zajęcia stanowiska w sprawie strejków 
galicyjskich robotników rolnych. Przemawia
li poseł Ellenbogen, były poseł Jarosiewicz 
i przywódca robotników Skaret. Wszyscy 
mówcy bardzo gwałtownie atakowali szlachtę 
galicyjską i Rząd. Na obu zgromadzeniach 
uchwalono jednogłośnie rezolucye w tym 
duchu.

Wiedeń, 13 sierpnia. Aresztowany w 
niedzielę, jako podejrzany o zamordowanie 
trafikantki Julichowej, czeladnik nożowniczy 
Schoenekl, przyznał się do zbrodni.

Opawa, 18 sierpnia. P. M inister spra
wiedliwości bar. Spens-Booden musiał w so
botę poddać się operacyi kiszek. Operacya 
się udała i nastąpiło polepszenie, które trwa 
dalej.

Ołomuniec, 13 sierpnia. Przybył tu 
Najd Arcyksiążę Eugeniusz celem zwiedze
nia wystawy przemysłowej.

B e r lin , 13 sierpnia. Biuro Wolfa dono
si z Szaugaju, że na cholerę, która w okręgu 
szangajskim szerzy się wśród ludności chiń
skiej umarło 8 żołnierzy z załogi niemie
ckiej.

Berlin, 13 sierpnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu komisyi dla taryfy cłowej odrzu
cono wniosek centrum, aby nadwyżkę do
chodu z ceł od zboża i bydła w porówna
niu do dochodów dotychczasowych przezna
czyć na fundusz zabezpieczenia wdów i sie
rót. Tak samo odrzucono wniosek partyi kon
serwatywnej , aby nadwyżka dochodów uży
tą była na zniżenie premij opłacanych na 
fundusz zabezpieczenia na wypadek niezdol
ności do pracy. Socjaliści uczynili wniosek, 
aby rząd corocznie przeznaczał z dochodu z 
ceł 60 milionów marek na cele komunika
cyjne. Wniosek ten również odrzucono, po
czerń komisya odroczyła swe posiedzenia do 
22 września.

H aga, 13 sierpnia. Były prezydent 
Kriiger po pożegnaniu się ze Stejnem odje
chał z Scheveningen do Utrechtu.

Paryż, 13 sierpnia. Dochód z poda
tków pośrednich wykazuje o 3 miliony fran
ków więcej w porównaniu z rokiem poprze
dnim, a o 24 milionów mniej od tego, ile 
preliminowano.

Londyn, 13 sierpnia. Morning Post 
donosi z Johan nesburga, że Botha i Delarey 
mają być wybrani członkami nowej rady 
ustawodawczej.

P ie te rm aritzb u rg , 13 sierpnia. Na 
podstawie upoważnienia rządu darował gu
bernator Natalu resztę kary wszystkim, któ
rzy za bunt skazani byli na 2 lub mniej lat 
więzienia. Kary pieniężne pozostały w mocy.

Cap Haitien, 13 sierpnia. Według do
niesień z Port au Prince, z pożaru miasta 
Petit Goave ocalały tylko hala targowa, bu
dynek bankowy i budynek mieszczący zarząd 
miejski. Miasto spłonęło doszczętnie, a w pło
mieniach zginęło wiele ludzi. W Waszyng
tonie nie godzą się na blokadę Cap Haitien.

W aszyngton , 13 sierpnia. W obec na- 
deszłych z Barcelony, w Wenezueli, wiado
mości, że powstańcy rabują miasto, wysła
ny na miejsce okręt wojenny, który wysadzi 
na ląd wojsko amerykańskie.

Nowy Jo rk , 13 sierpnia. Telegram z 
Port of Spain donosi: Walka, zakończona
zajęciem Barcelony, rozpoczęła się 8 sierpnia. 
Trzy dni atakowali powstańcy miasto, utrzy- 
rnując dzień i noc bezustanny ogień i bu
rząc wszystkie budynki, jak daleko zdołali 
dotrzeć. 7 sierpnia byli powstańcy w posia
daniu dwóch trzecich części miasta, w obec 
czego wojska rządowe musiały się poddać. 
Poległ prezydent Barcelony, Marcano, który 
dowodził wojskiem rządowem, poległo 8 ge
nerałów, 23 pułkowników i 167 oficerów i 
żołnierzy. Domy i sklepy, zwłaszcza cudzo
ziemców zrabowano do szczętnie. Wiele ko
biet i dzieci zbezczeszczono lub zabito. Fran
cuski urząd kablarzy zajęto. Konsulaty ame
rykański, włoski i holenderski zrabowano, 
konsulowie zażądali od swych rządów wysła
nia okrętów wojennych.

Walka wyznaniowa we Fraueyi.

Paryż, 13 sierpnia. Jak twierdzą w 
kołach nacjonalistycznych, prezydent mini
strów Oombes miał udzielić telegraficznie 
nagany prefektowi departamentu Finistere, 
Oollignonowi, za to, że przyjął projekt ad
mirała Coverviłle, co do odwołania się do 
rady gabinetowej i przez swoją politykę 
przeszkodził zastosowaniu ustawy. Oombes 
zamierzał nawet usunąć prefekta z urzędu, 
odstąpił jednak od tego zamiaru wobec trud
ności w wyszukaniu w obecnych przykrych 
stosunkach odpowiedniego następcy.

Paryż, 13 sierpnia. Ministerstwo woj
ny nie otrzymało potwierdzenia wiadomości 
jakoby w miejscowości Quimper^ kompania 
piechoty wzbraniała się usłuchać rozkazów 
przy zamykaniu szkół. W Quimper jakoteż 
w innych miejscowościach depart. F inistere 
wczorajszej nocy zerwano znowu pieczęcie 
z drzwi szkolnych.

Paryż, 13 sierpnia. Zapewniają, że ko
mendant 11 korpusu armii gen. Grissot po
stanowił oddać pod sąd wojenny pułkowni
ka St. Remy, który nie chciał wykonać roz
kazu, aby przemocą usunąć zakonnice z pe
wnej szkoły.

Lesneven, 13 sierpnia. Komisarz po- 
licyi Dupais, wysłany do Gouzec celem wy
dalenia stamtąd zakonnic, został przyjęty 
gradem kamieni i obity laskami. Obrzucono 
także kamieniami żandarmów i jednego z 
nich zraniono. Komisarz musiał ustąpić i do
piero wieczorem zdołał przy pomocy kom
panii piechoty wydalić zakonnice. Około 2000 
osób zebrało się przed gmachem szkolnym i 
demonstrowało wołając: „Niech żyje wol
ność!11 Bramy szkoły opieczętowano.

Roscoff (w dep. F inistere) 18 sierpnia. 
Wczoraj przybyła tu kompania piechoty na 
pomoc komisarzowi policyi, wysłanemu z od
działem żandarmeryi dla usunięcia zakonnic 
z tutejszej szkoły kongregacyjnej. Przed 
szkołą zgromadził się zbity tłum ludności. 
Deputowany hr. de Mun, który stał na cze
le tłumu, oświadczył, że ludność nie chce 
rozpoczynać walki z wojskiem i prosił ko
mendanta, by rozkazał zdjąć nasadzone ba
gnety. Komendant zgodził się na to i roz
kazał wojsku cofnąć się, co tłum przyjął 
okrzykami na cześć armii. Deputowany hr. 
Mun sam otworzył bramę szkoły i prosił za
konnice, aDy w obec przemocy ustąpiły, Ko
misarz odczytał dekret banicyjny i położył 
pieczęć na drzwiach szkoły. Zakonnice ode
szły do kościoła. Ludność wznosiła gromkie 
okrzyki na ich cześć.

Quimper, 18. sierpnia. Wczoraj zam
knięto szkołę kongregacyjną w Carantec. 
Ludność urządziła zakonnicom owacyę. Re
publikanie urządzili kontrdemonstrację.

Król Edward VII.

Londyn, 13 sierpnia. Król i królowa 
byli wczoraj na paradzie wojsk kolonialnych 
przed pałacem Buckinghamskim; wzięli w 
niej udział także lord Roberts i lord Kitche- 
ner. Król wygłosił mowę, w której podzię
kował wojskom kolonialnym za ich patryo- 
tyzm i usługi, jakie oddały . swej metropolii 
i zaznaczył, że przez to zacieśniły się wę
zły między koloniami a Anglią. — Po pa
radzie odbyło się wręczenie odznaczeń, u- 
dzielonych przez króla. Akt ten rozpoczął 
król osobiście, poczem wręczał dalsze odzna
czenia ks. Walii.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 13 sierpnia 1902. — Giełda po

łudniowa (Mittagsborse). Godz. 12 min. 30. 
Marki 117*10, Renta majowa 10D90, W ęgier
ska renta koronowa 97*90, Akcye austr. Za
kładu kredytowego 685*— , Akcye węg. Za
kładu kredytowego 730*— , Akcye Anglo- 
banku 276*— , Akcye Unionbanku 543*— , 
Akcye Bankyereinu 456*—, Akcye Lander- 
banku 421*50, Akcye Kolei państw. 711*50* 
Lombardy 67*— , Akcye kolei Elbethal 467*50. 
Akcye Fabryki b ro n i— *—, Akcye tytonio
we — *— , Akcye Alpiny 400 50, Akcye Ri- 
ma Murańyi 500* — , Akcye Praskiego To
warzystwa żel. —*—, Losy tureckie 110 75.

Wiedeń, 13 sierpnia 1302. — Zamknię
cie giełdy (Sohlusscourse). Godz. 3 min —. 
Akcye austryaekiego Zakładu kredyt. 684*75, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 725 50, 
Akcye Anglobanku 275*50, Akcye Unionbaa- 
ku 540*—, Akcye Landerbanku 420*50, Akcye 
Bankyereinu 455*25, Akc. Bodencredit 928*—, 
Akcye galicyjsk. Banku hipotecznego 543 —, 
Akcye Kolei państwowych 710*60, Akcye Ko
lei Południowej 67*—, Akcye Tramway A ) 
— *—, Akcye Tramway B ) —* —, Akcye 
Kolei Elbethal 46*550, Akcye Kolei Pół
nocnej 5660*—, Akcye Kolei Ozeraiowieckioj 
— *—, Akcye Alpiny 399*50, Akcye Rima 
Muranyi 498* — , Akcye Praskiego Towarzy
stwa żel. 1516*—, Akcye Fabryki broni 
530 —, Akcye Tureckie tytoniowe 296* — , 
Obligacje węgierskiej indemnizaeyi 97 60, 
Renta majowa 101*80, Austryaeka Renta koro
nowa 99*80, Węgierska Renta koron. 97*85, 
56 1. Listy Tow. kredytowego ziem. 96*40, 
4 prc. Listy Banku krajowego 97*10. 4 i pól 
prc. Listy Banku krajowego 101*10, 4 prc. 
Listy Banku hipotecznego 96*50, 4 i pół prc. 
Listy Banku hipotecznego 100*60, 5 -prc. Li
sty Banku hipotecznego 110*—, 4-prc. Gal. 
Obligacye prc-pinacyjne 99 25, 4-prc. Gal. 
pożyczka kraj. z r. 1893 97*10. 4-prc. po
życzka miasta Lwowa 94*20, Losy tureckie 
110*50, Marki 117*06, Ruble 253*-.

Odpowiedzialny redaktor A dam  K rsehow ieck i



Nadesłane.
H erb a ta  W ilhefSna.

N a liczne zapytan ia donosimy Szan. 
Publiczności, że herbata przedtem jako W ilhelm a  
antireumatyczua herbata czyszcząca krew znana z 
apteki Franciszka W ilhelma, aptekarza c. i k. na
dwornego dostawcy w Neunkirehen Niższa Austrya, 
w skutek rozporządzenia e. k. wysokiego M iniste ■ 
stwa spraw wewnętrznych z dnia 17 grudnia 1894 
obecnie otrz/ mac można pod nazwą Franza W il
helma herbata przeczyszczająca we wszystkich apte
kach po cenie 2 koron za paczkę.

Faffrysą asfaltu 1 papy daniowej

Szeligi-Łyszkiewicza
l n . ż 3 T E J . e r a  

L n ó w  — Hflartina 29,
osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środ
kiem, najbardziej zawilgocone ściany w po- 

mieszkaniack, niszczy grzyb drzewny.

Bach pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1902 r. (Czas środkowo europejski).
Pociąg

Ubezpieczenie losów [4J
od straty p n y  w y losow a
niu najmniejszej wygraną  

przyjm ują

S o k a l &  L ilie ij
Zlecenia % prowincyi wykonujemy od

wrotną pocztą.

Jako dobrą i pewną lcfeacyę
polecamy

4°/0 Listy hipoteczne koronowe,
4 ljt °i0 Listy hipoteczne,
5°/# Listy hipoteczne premiowane,
4“/0 Listy Tow. kred. ziemskiego,
4’/,o/o Lufy Banku krajowego,
4°/0 Listy Banku krajowego,
59/6 Obligacye kumunalne Banku kraj 
44/„ Pożyczkę krajową,
4 9/0 Gal. Obligacye propinacyjne i wszel

kie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye gal. Tow arzystw a elek trycznego. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po naj

dokładniejszym kursie dziennym.

KANT ON W Y M I A N Y
c. k. uprz. gal. akcyjnego

BAłiŁP PJPOTEGZIE&O.
Muzeum Imienia Lubomirskich.

W dnie powszednie otwarte od godziny 9 d 
1 z południa, we wtorek i piątek od godziny 
3 do 5, a w niedzielę przed południem po 
godziny 11 do 1.

[posp | osob.
I 0 godzinie
1 **7——y” ' —■

12 1

2-31 _

335a^'aa_
| 6 1 0

— 6 2 0

— 6-50
— 7-45
— 8-00
— 8 1 0
~ 815
— 8-50

___ 1025
— 11 55
— l-K
- 1 23

1 35 —

1 45 —

235 —

_ 3 1 4
— 4-40

— 5 3 5

— 5-40
5 50

— 6 00
— 8’04

S A O — i

9-I2I
— 9 20

|
__ 9 25
— 9-32
— 9-50

f
_ 1003
— 10-20

j
_ 10 50

|... -  1
3-14|

'*T40
2‘20

— 5-11

■ M U
— 10.021

u u a J

p r z y j e ż d ż a  d o  L w o w a  [dworsee główny]

Z lekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynu pola), Delatyua (od 1/10 
do 30'4), Zaleszczyk, W yżniey, N ow osielicy, Berhomethu, 
Czudina, Serethn, Radowiee, Valeputny i Suezawy.

Z Krakowa (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Karls
badu, Pragi), W ieliczk i, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Cha
bówki, Zakopanego

Z Tarnopola, Borek w ielk ich , Grzymałowa.
Z Krakowa (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Karls

badu, P ragi), Zakopanego przez Przem yśl, W ieliczki, Ry
manowa, Sanoka, Ohyrowa.

Z lekan, Czortkowa, K ałusza, Korózmezó (od 13 7 do 31/8 
wł. co niedzieli i św ięta), Brodiny, Putny, Suezawy.

Z Brzuehowie (od 15/5 do 14/9 włącznie).
Z Janowa.
Z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Z Lawoeznego (Pesztu), Chyrowa, B o ry ła w ia , Kałusza.
Z Eaw y ruskiej i Sokala.
Z Krakowa (B erlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, P ragi), 

Oświęcima, Stróża, Orłowa (od 1/5 do 30/9 w ł.), Mezo 
Labo-.. z (Pesztu).

Z Pzeszowa, Lubaczowa.
Z Stanisławowa, Potutor, Koresmezo.
Z Lawoeznego, K ałusza, Ohyrowa, Borysław ia.
Z Janowa.
Z Krakowa (B erlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, P ragi), 

Jasła, tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka.
Z lekan (Jass, Bukaresztu) Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, 

W yżniey, Serethu, Suezawy.
Z Podwołoezysk (Ode-my). K ijow a), Brodów, Grzymałowa, Hu

siatyna, Kopyezyniee.
Z Brzuehowie (od 15 5 do 14 9 włącznie w niedziele i święta).
Z Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9, Stryja, 

Chyrowa, Borysławia.
Z Podwołoezysk (Odessy, Kijów?) Grzymałowa, Potutor, Za

leszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniee.
Z lekan, Żydaezowa, Now"sieliey, B eibim ethu, Czud:na, Brodiny.
Z Krakowa (B erlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, W ieliczki, Orłowa, M ielca via Dembiea, S°m- 
bora, Chyrowa.

Z B ełżca, Sokala, Lubaczowa. Rawy Buskiej
Z Brzuehowie (od 15/5 ao 14,9 włącznie)
Z Krakowa (B erlina, W rocławia. W iednia, Karlsbaau, Pragi), 

Zakopanego przez Kraków (od 25 6 do 15,9, Nowego Są
cza, Orłowa (od 1/7 do 1-5/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza

Z Brzuebowie (od 15 5 do 14,9 włącznie w niedzielę i święta).
Z lekan (Bukaresztu) H usiatrua. Kóresme so, Potutor, N ow o

sie licy , Yaleputny, Suezawy.
Z Janowa (od 1/5 do 30/9).
Z Szezerea (od 1/6 do 15/9 w łącznie w niedzielę i święta)
Z Krakowa (Berlina. W roeła*'t». W iednia, Warszawy), Oświę

cima, Jasia, L ubaczow a, Tarnobrzegu, Iwonicza, Ryma
nowa, Sanoka.

_  __nowa ( od 1/5 do 15/9 w iąeznie w niedziele i święta).
Z Podw ołoezysk (Odessy, K ijowa), Brodów, K opyezyniee, Za 

leszezyk , Skały, Iw ania pustego.
Z Lawoeznego (Pesztu), Chyro wis, Kałusza, B orysławia,

Na d w orzec  fe d z a m c z c .

Z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów,
Z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów Grzymałowa, Hu

siatyna, Kopyezyniee.
Z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa) Kopyezyniee, Zaleszczyk, 

Potutor, Iwania pustego, Skały , H usiatyna Brodów.
Z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Kopyezyniee, Brodów, Za

leszczyk, Potutor, Iwania pustego. Skały, Husiatyna.

Pociąg

pOSp. | OSOb
o godzinie

J 12-45

2-51

8 30

155

2-40 

2 55

2 09

4-15

5-50J

m
6 30

6-35

8-40

9-00 
9 1 5  
9 5 0  

10 30 
10-40 

1-25

2.00
2 1 5

3 05

3.15
3 26 
3 30

TTÓ
6 30

6 30

6-35 
7 1 0  
816  
8-25 
9 00

10 05 
10-30

1 1  00

11 10

6-43 

10 57

odjeżdża ase Lwowa [z dworca głów-ego]

9-201
11-321

l

HoKraśwaTTwisdm^P^oołrwi^BarljnarWarśźawyTTragi,
Karlsbadu). Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. 
Rzeszów, Orłowa.

Do lekan , (Jass, Bukaresztu, Constanoy), Potutor, Czortkowa, 
Kórosmezo, Słob. rung., Zaleszczyk, N ow osielicy, Serethu, 
Borodiny, Putny, Yaleputny, Suezawy.

Do Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, P ragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Samhors, Ja ła , Stróż, M ielca, Orłowa, W ie
liczki, Oświęcima 

Do Brzuehówie, (od 15/5 do 14/9 w łącznie codziennie).

Do lekan, (Jass, Bukaresztu), Żydaezowa, Potutor, Korosmezo, 
N ow osielicy, Brodiny, Putny, Yaleputny, Suezawy.

Do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, 
Husiatyna.

Do Lawoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia.
Do Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Sambora, Cnyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iw o
nicza, Orłowa.

Do Krakowa, (W iednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła.

Do Lawoeznego, Ohyrowa, B orysławia, Kałusza.
Do Janowa.
Do B ełżca, Sokala, Lubaczowa.
Do Czarnio wiee, Potutor, Now osielicy.
Do Tarnopola, Potutor.
Do Janowa (od 1/5 do 15 9 w łącznie w niedziele i święta).
Do Podwołoezysk. (Kijowa, O dessy), Brodów, K opyezyniee  

Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Do Szezerea (od 1/6 do 15/9 w niedzielę i święta).
Do Brzuehowie (od 15 5 do 14/9 włąoznie w niedziele i święta) 
Do lekan , Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W yżniey, 

Korosmezo.
Do K rasowa, (W iednia W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Jasła, Chabówki, Zakopanego, W ieliczki, Now ego Sącza, 
Lubaczowa.

Do Tuehli (od 15/6 do 30,9 w łącznie), Skolego (; d 1/5 do 
30/9 w łącznie). Stryja, Chyrowa, Borysławia,

Do Janowa (od 1/5 do 30/9).
Do Brzuehowie (od 15/5 do 14 9 w łącznie).
Do Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa.

Do Stanisławowa, Żydaezowa.
Do Krakowa. ) W iednia, W rocławia, B erlina, W arszaw y) Chy

rowa, Mezo Laborez (Pesztu), N . Sącza, Orłowa od 1/5,do 
30/9), Oświęcima.

Do Janowa (od 1/5 do 15/9 wł. w dnie powszednie, od 16 9 
Jo 30 4 w ł. eodziennie).

Ho "'iwoeznago, (Pesztu), Chyrowa,, Borysławia, Kałusza 
Do Rawy n isk iej, Sokala.
Do Brzuehowie (od 15 5 do 14 9 w ł. w niedziele i święć*).
Do T'?zemyś!a (od 1/5 do 30/9 wł.)
Do Podwołoezysk. (K jowa, Odęssy), Brodów.
Do Janowa <od 1/5 do 15 9 wł. w nied/ieN  ; śv?ieta)
Dc lekan, Czortkowa, Now osielicy, Berhomethu, Serethu, Bro

diny, Suezawy.
Do Krakowa, W iednia, W rocławia, W arszawy, Pragi, K arls

badu, Chyrowa, Rymanowa. Iwonicza, Tarnobrzegu, Orło
wa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego.

Do Podwołoezysk, K opyezyniee Iwania pusteg ■, Skały, Hu
siatyna, Zaleszczyk, Gr*v wałowa.

z -iw ore* „ P  i ( i ! i m o « 0 “
Do Podwołoezysk, (K ijowa, Odessy), Brodów, K opyezyniee 

Husiatyna.
Do Tarnopola. Po tut r
Do Podwołoezysk, (K ijowa, Odessy). Brodów, Kopyezyniee, Za

leszczyk, H usiatyna,jŚkar;, Iwania pustego, Grzymałowa.
Do Podwoło(iZy3k, (Kijowa, Odessy), Brodów.
Do PodwoiłOzysk, tkaj yozyniee, [wauia pustego, Skały  

siatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.
llu -

U w p g a : Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od ezasu lwowskiego.

c  j e  j r  is  i  
lw o w s k ie j Izb y  h a n d lo w e j i

liwów, dnia 13. sierpnia 1902

I .  Akcye za sztukę.
Banku hip. gal. po 20u zł. (400 kor.) 
Uanku gal. dla handlu i przern.

po zł. 200 (4u0 kor.) . . . .  
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w l i k w i d a e y i .............................
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. ink

(420 k o r . ) ........................................
hol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 
Garb. w Rzeszowie po 200zł. (400 k.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed

tem Lipińskiego po 500 kor. 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)
11. L isty zastaw n e za 100 kor. 
Uanku b. g. 5°/,, w. a. wył. z 10°/0 

n „ 41/ , 0/. .1 los. W 50 1.
„ „ „ 4“)o „ 601. po 200 k.

kraj. 4 7 ,7i) „ los. w 51 1.
„ 4 7 , „ los. w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. %7u (pierw
sza e m i s y a ) ...................................

Tow. kredyt, galic. ziemsk. 47o
los. w 417» l a t .............................
47„ los. w 56 l a t .......................

I I I .  Obi Igi za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 47o w. a. 
Buków, funduszu propin. 5°/0 w. a. 
Komunalne Banku kr. 57 0 (2em.)

n 4 7 ,7 o (3 em.) 
n 47„ (4 em.) 

Kolej, lokalne dtto 47o po 300 kor. 
Pożyczki sraj. 6°/« w. a. z r. 1873 

„ „ 4°/0 po 200 kor. .
z roku 1893 .......................

Pożyczka m. Lwowa 4 7 0 po 200 kor.
„ „ „ 47,7» n 200 „

IV . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 

Y. M inety.
Dukat c e s a r s k i..................................
20 f r a n k ó w k a ..................................
100 rubli rosyjskich srebrnych 
'00 rubli rosyjskich papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

J L

p rze m y s ło w e j
płacą | żądają
walutą koron.

K. h. |K . h.
540 — 

350 —

568 -

400

109 70 
100 —

95 80 
101 20
97 -

96 50

96 70 
96 20

98 80 
102 50 
102 30 
lt)0 70
96 80
97 20

97 -  
94 — 

100  —

73 -

11 22 
19 10 

250 — 
252 — 
117 -

555

380

575
100

350

420 -

96 50 
101 90

97 70

97 2<

96 90

99 50 

103 -

97 50 
97 90

97 70 
94 70 

100 70

78

11 34 
19 30 

254 -  
2-54 -  
117 50

Kurs giełdy wiedeńskiej
Dnia 12. sierpnia 1902. ̂ p / L i l i a

I J ?̂61ny państwu.
Jednolity dług państwa w banknot 

m aj-listopad . . . .  
luty-aierpień

Jednolity  d ług państwa w srebrze'
g ty e z e ń - l ip ie e .........................   .
kwieuicń-paździemik . . . . *

płacą żądają

płacą
190 .--
152.40
187.—
2 5 0 . -
2 5 0 . -
3 0 2 . -

żadają
1 9 8 .-
153.40
189.—
2 5 4 . -
254.—
3 0 4 . -

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4 pr.
1860 po 500 zł. wa. 5 pr.

_ 186u po 100 zł. -5 pr.
„ 1864 po 100 zł. . .

” „ 1864 po 50 zł. . . .
Listy zast. domen panst. 120 zł. 5 pr.

B . D ła g  paóctw a (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku 
za 100 zł. 4 pr......................................

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . .

C. ObUgucye kolejowe,
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne

od podatku za 100 zł. 4 pr.
Kol. za 200 zł. mk. 5 7 , pr. (ostemp. 

a k c y e ) .............................................   .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 

zł. 57* pr.................................................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr.
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 5 pr...........................

Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i
5000 zł. 5 pr...........................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr............................

Kol. bukowińskiej lokalu, za 400 kor.
4 pr.............................................................

Kol. galic. Karola Ludwika za 20©,
100 zł. 4 pr.............................................

Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 pr...................................

Kol. Areyks. Rudolfa (Saizkammer- 
gut) za 400 marek 4 pr..................... — .

D. D łu g  pań stw a  (krajów korony węgierskiej).
Węg, złota renta za 100 zł. 4 pr. . — ,

„ „ „ w wal. kor. zą 200
kor. 4 pr....................................... , . .

Węg. ohlig. prop. za 100 zł. 47,  pr. 
obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4*/(j 

„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.)
„ „ o  za 50 zł. (100 kor.)

121.65 121.85

99.90 100.10

99.10 100.10

118.— 119.—

5 0 9 . - 5 1 2 . -

126.10 127.10

99.15 100.10

99.50 100.50

lejowe).
110.— —

99.60 100.60

99.30 100.30

98.25 99.25

99.15 100.15

99.30 100.30

98.— 
100.—  
162 40
203.50
203.50

98.20 
100.20 
163 40 
205.50 
205 50

101.95
101.85

101.80 
101 80

102.15
102,05

102 .—  
102  —

E . Obligacye indemnizaeyjne.
Kroaeyi i Sławonii za 100 zł. 4 pr. 98.— 99.—
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . . . . 97.60 98.60

P. Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 pr......................................  285.— 287.—
Roz. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 107.50
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za

200 kor. 4 pr..........................  96.80 97.80
Bukowińskie obi. propinacyjne los za

100 *». 5 pr.............................  103.— 104.—

Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.
., 1893 za 200 k. 4 pr.

„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr.
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za

100 zł. 4 pr. . •  .......................
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)

4 pr.............................................................
Poż. serb. prem. za 100 fiann. 2 pr. ___  ____
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. —.— —.—

Ot. L is ty  za staw n e. Oblig. hipot. i 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banki los w 30 1. 47,  pr.
Austr. zakł. kr. zism. los w 50 1. 4 pr.

„ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ 11 . u ” 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ n n „ los 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ n n U los 5° lat 4 7 , pr. . 
n n n n n 60 lat ZA 21)0 kor.
4 pr............................................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
n » r. n 4 pr. los. 41 lat
n n n n 4 pr. stare . .
n S . n n 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
4 ’/» Pr- 517 , lat zwrotu* . . . .

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi
sya 5 pr. . ’ ........................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi
sja  42 lat za 200 kor. 4 7 , pr.

Banku kr. Ic-y 8 7 7 , 1- *a 200 k. 4 
Austro-węg. banku 4 07 , lat los. 4 

„ „ n 50 lat los. 4

II . O bligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Czeskiej kolei pó?n. za 300 zł. 5 pr. —.—
Tow. żegi. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 pr............................................
Tow. żcgl.par. po Dun. Em. r. 1886 4 pr.
Kol. póła. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

„ „ n n n 1887 4 pr.
„ n n n n n 1888 4 pr.
„ „ n II n n 1891 4pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 pr............................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 pr. • •  ............................

Gal. kol. lok. wschód, za luO zł, 4 pr.
Węg, gal- kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

I  n u n 1878 za 200 zł. 5 pr. 
n „ „ n 1887 za 200 zł. 4 pr,

J .  L osy (za sztukę).
Budapeszteński (Basiliea) 5 zł. . .
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 zł.
Olary '0  zł. mk. . . .
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł'.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .
Paliły 40 zł. mk.

pr.
pr.
pr.

płacą żądają

96.90 97.90
98.85 99.85

9 4 . - 94.80

89.60 9L60

listy dłużne

97.65 98!65
267.— 2 6 9 . -
263. — 265. —
1 0 4 .- —
97.50 97.75

110.— 110.70
100.30 100 45

9 6 , - 96.50
9 6 . - 96.70
97.50 — .—
9 6 . - —.—

1 0 1 .- 1 0 2 . -

102.25 102.95

100.60 101.60
97.— 98.—

100.25 101.25
100.25 101.25

Czerw krzyża węg tow. 5 zł. . . 
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł.
Salina 40 zł. mk.........................................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł.
S„. Genois 40 zł. mk................................
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł.

„ „ Tryestu lOOzł.mk. 4 7 , pr.
„ „ Tryestu -50 zł. 4 pr. . .

płacą
27.50
7 6 . -

2 3 4 . -
73.—

264.—

230.-

iądają 
28.60 
80. -Ą

2 3 6 . -
7 7 . -

2 7 4 . -

250 -

107.65 108.65
114.25 — . —

100.60 101.60
100,50 101.50
100.50 101,50
100.50 101.50

90 E0 91.50

97.60 98 60

107.-50 108*50
107.50 108.50

97.50 98.50

19 25 20.2-5
428.— 4 3 1 , -
1 9 2 . - 1 9 6 . -

82,50 84.50
74.50 76 50
70.— 72 —

1 9 0 . - 1 9 8 .-
552 5 56 25

K . Akcye banków (za sztukę).
■Banku Anglo Austr. 240 kor. . . . 276.— 276 50
Peszt, banku handl. 500 zł. . . .  2600.— 2608.—
Zakład kred. dla handlu i przem. . — ---------------
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 729.— 730.—
Dolno austr. tcw. esk. 500 zł. . . . 483.— 484 —
Galic. banku hiput. 200 zł..................... 543.— 544.—

„ „ dla hanu. i przem. 200 zł. 334 - - 344. -
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 42 . 50 421.50

„ Austro-węg. 1400 k.....................  1598 — 1602 —
„ Związk. (Unionbank) 200 zł. . 542.50 544.50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 248.50 249.5U 
Zivnosteńska banka 100 zł.....................  257.25 258. —

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 400.— 406 .—
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 363.— 367. -

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5640.— 5670. — 
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. —.— —. —
Kol. Lwów-Bełżec (akc. pier.) 200 zł. —.— — , -

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 566.50 567.50 
„ wsehod.-galie.-lokaln. 200 zł. . -392.— 400.—
„ państwowych 200 zł.........................—.— — .—
„ południowej 200 zł...........................  —.— — .—
„ węg. galic. I. 200 zł........................ 432.— 435 —

Austr. Tow. żegi. na Dunaju 500 zł. mk. 935 — 940 -

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgR w Brińc 100 zł. . 70n.— 710 -  
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 880. — 88-5 - - 
Austr. tow. górnicze Alpine Ibu zł. . 399 35 400 25 
Praskiego tow. żelazu, przem. 200 zł. 151 i .— 1526 .—
Schodnicy 500 kor....................................  1020.— 1028.—
Tureek. zarz. tytoniów. 500 franków —
Trifad. tow. kop. węgla 70 zł. . . 385 — 390.—

N . W E K S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 117.05 117.25
LonJyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239.80 249 .—
Paryż za 100 franków . . .  95.17'/, 95.277i
Petersburg za 100 rubli 5 7 , pr. —.— — —
Niemieckie b a n k i ...........................117.15 117.45
Włoskie b a n k i............................94 -  94.20
Francuskie banki . . . . . .  f'4.80 94.95
Szwajcarskie b a n k i .........  94.80 94 95

O.  W A L U T Y.
Dukat cesarski............................. 11.33
Austr. węg. 8 guld. złota moneta —.—
2 0 -fra n k o w k a............................. 19.07
20-markó w k a ............................. 2-3.40
Rosyjski półim peryał.....................—
Niemieckie banknoty za 100 marek 117.02'/, 
Włoskie banknoty za 100 l i r . . 94.20
8 « b l e ...................................................  2.528/,

11.37

19.09 
23 48

11Y227,
94.40
3.537*
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K. u. k.  Garnisous Menage-Commission in ^emfterg. (6790 1 - 3 )

K U N D M A C H U N G .
Wecmn Sichersteilnng der eoatracUiehen Lieferung voa nachbezeichnetea Menageartikeln fur die M*nschafts Menagen der Garnisou Lemberg, flndet am 13 
Septem W  1 9 (3  9 li, v. rn. eine Verbaadlung a u f Grund oingehngter schBftlicher Offerfen im Sitzuogs-Zimm er des Officiers-Oasinos statt. Gegenstend der 

Sieherstoliung fur dio Zeit voai 1. Oetober 1902 bis 30. Sapteinber 1903 sind folgende Menagearfikel u n i daren approzimatiwe Menge.

o>
PU
PUp

s
A r t i k e  i Kg.

CDGw&Pf-t
o

A r t i k e 1 Kg.

<D
PU
PU
53Ut
O

A r t i k e l Kg.

<£>
PuCuP

O
A r t i k e l Kg.

Weizemehl Kr. 0

Weizemehl Nr. 2 . . .

Weizemehl Nr. 3

Weizemehl Nr. 4

Weizemehl Nr. 6

Weizengriess

55.800 Rollgerste Nr. 6 20.300

30.100 Heidegriitze . 69.000

79.100 II Bruehgerste 3.500

71.000 Zwiebel 19.500

52.000 Sslz 67.350

49.800 Reis gewohnlich . . 113.650

M aisgrhss .

Fisolen

Erbsen

II. Linsea

Hirse

Rollgerste Nr. 0

R illgerste Nr. 3

95.900 Reis italienisch 1.000

64.180 Pfeffer .

1.400

2.000

50.600

9.740

10.000

Paprika

1.000

1.000

Zucker Mehl 7.000 1 Rtiben 5.600

Powili 7.640 Topfenkase

S a f r a n ......................Paket 1.050
III.

Oichorie . . Paket

Thee

Rum Liter

Schmalz
IV.

Speck

III.
Ziramt 1.000

Caffe 1.800

Zucker Hut 38.650

Zucker W o rfa 15.600

Y. Erdapfel

Essig . . Liter
VI.

VII.

B arszcz......................Liter

Milch Liter

K r a u t ...................... Liter

9.000

1.

200

Butter
VII.

Eier Stiick

Griinzeug . . . Portionen

Hefe

31.800
I

VIII.
24.600

785.500

30.000

11.000

Trockene Semrael

Semmelbroseln

IX. Suppenconserve

Schweinfleisch
X.

vom 1. October 1902 
bis 1. April 1903

22.144

1.050

20.200

60.000

18

19.350

1.000

40.075

130.221

Die Bedmgungtta fur die Lieferurtg vorstoh°ader Menageartikel sind folgende: Der 
Contrahent ist verpflicktet, die Zulieferenden Meńageartikel iiber Anfforderung der einzel- 
nen Truppm-Menage-V*rwaltuBgen in die betr ffenuen Kasern-m kostenlos znzustellen. Den 
auswarbger, Liefevanten wird die Beguostiaung des Militar-Tarifss zugestandeo. Die versia- 
gd ten  Offerten, welche von Aussen ais „Offerte fiir die Liefernng von Menageartikeln“ be- 
zeiehnet. sein miissen, habcn unter Anachluss voą Warenmu-^er versiegeit mit der Qualitałfi 
und FirmeD-Bezeichnung versehen, eventucll md Angabe der Tage fiir die Artikel-Gruppe 
I , II. und III. naeh folgendera Formulare verfasst, bis 12. Septeraber 12 mittags beim 
biesigen k. u. k. Platz-Oomrnando einzulangen. Hiebei wird bemerkt. das-i die Garnisons 
Mensge-Commifision uiclit gerade darauf bedebt, dass Schmalz und Speck nur eine Firma 
liefere. E.s konnte yitlmebr gleich wie bej der Liefernng des Rindfleisches fur jedes Regi
ment ein Fleiscbhauer (Seleher) die Liefernog, von Schmulz und Speck ubernehmen.

11 K. StempelJ O  ■£’’ f  e . P t  e .
Ich erkliire hit mit infolge Kundmachung v o a ............................................... fur die Meim-

g ev erw a ltu D g en  d e r Garnison L e m b e rg  e in  Kilo Mebl, Erbsen etz. u rn .............................Heller
(S a g e !) ...........................Heller anf die Zeit vom 1. Oetob.r 1902 bis 30 Septemb -r 1903
zu liefern. — Ich yerpflchte mich falls ich Erstehar bleiben sollte die vorgeschriebene Kau- 
tion (in Barem, Wertpapieren, oder Sparkassabuch) zu erlpgen. — I rbrigens unterwerfe ich 
■nich sowohl den in der Kundmachung yerlautbarten, ais auch jenen Bedingungcn, welche 
fur den Abschiuss von Oontracten fiir die k. u. k. Garnisoas-Menage Commission statuten- 
gemiiss Wstges&tzt sind.

Laut beiliegenden Bescheides der . . • ........................................wird mein Soliditiits
und Leistungsfilhigkeits Zeugnis iibermitte11.

Dnterschrift des Offerenten mit Adresse.
Lemberg, am 10. August 1902. Der Ausschuss.

. cz. E. 166/2 (4) (6740 3 - 3 )
Na żądanie Ks. Gustawa Drozdowskiego 

Kujdańcacb, zastąpionego przez adw. dra 
Szefa Kossera w Zbarażu, odbędzie się dnia 
8. sierpnia( 1902 o godz. 9 przed pcłu-.iniem 

sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
1, licytacja realności objęta whl. 96 ks. 
r. gm. kat. Kujdańce, Stefana Kościółek i 
rdwigi Kościółek własnej.

Nieruchomość ta, wystawiona na iicy- 
icyę, jest ocenioną na 665 kor.

* Najniższa cena wynosi 443 kor. 34 Lal., 
miżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
iutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
j nieruchomości dokumenta może każdy, m.t- 
cy chęć kupienia, przijrzeć podczas godzin 
rzędowych w sądzie niż i wymienionym, w 
iurze Nr. 14

Takie prawa, w obce których niniejsza 
cytacya byłaby nied^posscsalDą" należy sgk- 
ć do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
linie licytacyjnym, inaczej rfebae'z*iua tego 
)dzaju co do samej nierulhamości nie mo- 
łyky być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ężary na powyższej nieruchomości bądź 
i ecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
ania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
ędą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedyni'.- prz«t przybicie na tablicy sądo- 
ej, jeśii nie, mieszkają w okręgu sądu niżej 
ymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
■tłnoniocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
imieszkałego,

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Zbaraż, dnia 26. czerwca 1902.

, W. 44419/2 (6744 3 - 3 )
OGŁOSZENIE LICYTACYL 

Wydział krajowy rozpisuje niniejszem 
ib dostawę odzieży dla stacyj szupasowyeh 
re Lwowie, Krakowie i Przemyślu, licyta- 
yę za pomocą pisemnych ofert, której naj-

„Gateta Lwowska" Nr. 186

dalej do dnia 15. października 1902 — dla 
slacyi szupasowej lwowskie) do Wydziału 
krajowego, zaś dia stacyi szlipasowej w Kra
kowie i Przemyślu do odnośnych Wydziałów 
powodowych w Krakowie i Przemyślu, gdzie 
też bliższe war ustki licytacyi przejrzeć można 
wnieśo należy.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 

kiem Księstwem Krakowskiem.
Lwów, dnia 5. sierpnia 1902.

L. 8687. (6746 2— 3)
OBWIESZCZENIE.

0. k. Prezydyum sądu krajowpgo wyż
szego w Krakowie rozpisuje rozprawę oferto
wą na oddanie w drodze przedsiębiorstwa bu
dowy etpryalntgo gmachu na pomieszczenie 
sądu powiatowego z aresztami i urzędu po
datkowego w Radłowie pod następującymi
warunkami:

1. Ogólna suma kosztorvsowa wynosi 
107.000 kor.

2. W ofertach należy wyrazić w pro
centach opust lub nadwyżkę cen jednostko
wych zatwierdzonego kosztorysu.

3. Za podstawę obliczenia służą plany 
i kosztorys zatwierdzone przez c k. .Mini
sterstwo sprawiedliwości, które wmz z ogól
nymi i szcz gółowymi warunkami budowy 
ny żua przejrzeć w Sekretaryaeie Prezydyum 
sądu wyźsz< go, gdzie można także zasięgnąć 
wyjaśnień co do sposobu ułożenia ofert.

4. Oferty wnosić należy do Prezydyum 
sądu wyż zego w Krakowie najpóźniej do 25. 
sierpnia 1902 do godziny 12 przed połu 
dniem-

5. Wybór i zatwierdzenie oferty przy
sługuje ev k- Ministerstwu Sprawiedliwości.

6. Każdy oferent winien złożyć jako wa- 
dyum 5%  ceny kosztorysowej,

7. Po zatwierdzeniu oferty zostanie z 
przyjętym oferentem zawartą umowa o budowę.

Kaucyę na dotrzymanie zobowiązań 
przez przedsiębiorcę przyjętych stanowić bę-

z dnia 14. sierpnia 1902

dzie złożone wadyum, tudzież 3% o ii rowanej 
suiny, które od każdorazowo wypłaconych 
zaliczek potrącone będą.

8. W ypłata całej należytości nastąpi po 
zatwierdzeniu kolaudacyi przez c. k. Mini
sterstwo Sprawiedliwości.

W miarę postępu robót może przedsię
biorca otrzymywać zaliczki na podstawie po
świadczeń c. k. kierownika budowy atoli nie 
wcześniej jak w roku 1903.

Z Prezydyum c. k. sądu kraj. wyższego.
Kraków, dnia 8. sierpnia 1902.

L. 16.016,902 (6787 1 - 2 )
OBWIESZCZENIE.

Opróżniona główna składownia tytoniu 
w Bołszowcaeh będzie obsadzoną w drodze 
publicznej konkurencyi.

Składownia ta umieszczoną być może 
tylko w dotyehezasowem miejsca lub w do
mach w najbliższym sąsiedztwie położonych.

W czasie od 1. czerwca 1901 do 31. 
maja 1002 pobrano dla tej składowni ma- 
teryał tytoniowy w wartości 72.798 kor. 14 
bal. względnie w wadze 12.520-380 klg.

Zysk od drobnej (alla mmuta) sprzeda
ży tytoniu w tej stoadowni wynosił w tym 
czasie 1891 kor. 24 hal., sprzedaż znaczków 
stemplowych, listów przewozowych i blankie
tów wekslowych 3344 kor. 20 hal., od dro
bnej sprzedaży tych znaczków wartościowych 
przyznaną będzie składownikowi prowizja w 
wysokości 1 ( p ó ł t o r a )  procentu od ich war
tości.

Znaczki stemplowe, blankiety wekslowe 
i listy przewozowe mają być pobierane w 
c. k. Urzędzie podatkowym w Bursztynie^

Oferta ma być wystawioną na przepisa
nym druku i wniesioną opieczętowana najda
lej do 24. września 1902 do godziny 12tej w 
południe u Naczelnika c. k. Dyrekcyi o£*ę- 
gu skarbowego w Brzeżanaeh.

Wadyum wynosi 370 kor. i ma być 
złożone w c. k. Urzędzie podatkowym w Bur
sztynie lub w Brzeżanaeh.

Oferty nie zawierające zobowiązania się 
do prowadzenia składowni bez połączenia 
z innern przedsiębiorstwem, nie będą uwzglę
dniane.

O. k. Dyrekcja okręgu skarbowego.
Brzeżany, dnia 4. sierpnia 1902.

G. Zl. E. 74 2 (11) (6805 1 - 3 )
Auf Betreiben des Lucas Paw owski in 

Friedek, vertreten durch dr. Ignatz Blumen- 
feld Adwokatea in Friedek, fin iet am 26 
August 1902 Vormittags 10 Uhr bei dem 
unten bezeiebneten Gsrichte, Nr. 6, die Ver- 
steigerung der Haifte au einem Driettel An- 
theiie und am 17i/g Hunderstell Anthaihn. 
der Liegenschafc Nr? 2 7 in Zaleszczyki Eiul. 
Zhl. 303 des Grundbuches der Stadt Zale
szczyki sammt Zubehor.

Die zur Versteigerung gelangende Lie- 
genschaft ist mit Zubehor auf 3145 Kronen 
31 Ilellern bewertet.

Das geringste Gebot bęlj-agt 1572 Kro
nen 65 Ya H elhm , unter diesem Brtrage fiu- 
det ein Verkauf nicht statt

Die Versteigerungsbedingiingcn und die 
auf die Liegenschaft sich bezieheaden U;kun- 
den (Grundbuchs Hypotekenau-zug, Cataster- 
auszug, Sehatzungsprotokolle u. s. w.) kónnen 
von den Kauflustigen bei dem unten bezei
ebneten Gerichte, Zimmer Nr. 6 wahrend der 
Geschaftsstunden eingesehen werdsn.

Rechte, welche diese Versteigerung un- 
zulassig machen wiirden, sind sj>atestens im 
aaberaumten Versteigerungstermiue vor Beginn 
der Versteigerung bei Gericht anzumeiden, 
widrigens sie in Ansehung der Liegenschaft 
selbst nicht mehr geltend gemach t werden 
konnten.

Von den weiteren Vorkommnissen des 
Versteigerungsverfahrens werden die Perso- 
nen, fur welche zur Zeit an den Liegenschaft 
Rechte oder Las ten begriindet sind, oder im 
Laufe des Versteigerungsverfahrens begriindet 
werden, in dera Falle nur durch Anschlag



bei Gerieht iti Kenntnis geselzt, ais sie we- 
der im SpreDgel des unten bezeichneten Ge- 
riebr.es woknen, noeb diesem einen am Ge- 
richtsorte wohnliaften ZusteIlungsbevollmacb- 
tigten namhaft macben.

K. k. Bezirks Gericht, Abtbeilung IV.
Zaleszczyki, am 16 Juli 1902.

L. cz. E. 39/2 (17) (6806;
Zastanowienie postępowania licytacyjnego.

Wprowadzone na wniosek Wydziału 
krajowego we • Lwowie postępowanie licyta
cyjnego co do dóbr Nosów wskutek niejawie- 
nia się nikogo z chęć kupna mających przy 
terminie licyt. dnia 14. lipca 1902 zostało za- 
stanowionem

0. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Brzeżany, dnia 14. lipra 1902.

L. ez. E. 807/2 (41 (6825)
Na żądanie Berła Sal-mona i tow. odbę

dzie się dnia 20. sierpnia 1902 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 39 licyta-ya całej realności 
lw h . 311 gm. Wierzbowce i ł/s części lw h . 
855 tej gminy spadkob. Iwana liarpieka wła
snych.

Nieruchomości wystawione na licytację 
są ocenione a to: a) realność lwh. 311 na 
1750 K. zaś b) Vs część realności lwh. 855 
na 833 K 60 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 1166 K 
67 hal. zaś ad b) 555 kor. 74 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d ), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 39.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo
głyby już być ze skutkiem podnoszone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów, dnia 2. maja 1902.

L. cz. E. 674/2 (6) (6795)
Na żądanie Hermana Schmeidlera kupca 

w Butowicach, odbędzie się dnia 6. paździer
nika 1902 o godz. 9 przed południem w są
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10, 
licytacya a) połowy realności lwb. 19 i b) 
1/4 części realności lwh. 336 ks. gr. gm. 
kat. Brzeszcze objętych.

Nieruchomości, wystawiono na licytaeyę, 
są ocenione ad a) na 3873 kor. 38 hal., ad 
b; na 572 kor 35 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 2582 kor. 
18 hal ,  ad b) 381 kor. 56 ha!., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skntku.

Warunki licytacyjne które jako zgodne 
z przepisami ordynacyi egz. i zarazem się 
zatwierdza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 10.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do siunej nieruchomości nie mo
głyby już być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo 
w&nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Oświęcim, dnia 4. sierpnia 1902.

Konkursa.
L. 81.805 (6767 3 - 3 )

K O N K U R S .
Na posadę ekspedyenta 3 klasy 4 sto

pnia przy c. k. urzędz e pocztowym w Swo
szowicach z lyczałteiu na służącego późaiej 
oznaczyć się mającym.

Podania należy wnosić najpóźniej do 
26. sierpnia b r. do c. k. Dyrekcji poczt i 
telegrafów we Lwowie.

O. k. Dyrekeya poczt i telegrafów 
dla Galicji.

Lwów, dnia 7. sierpnia 1902.

L. 2699/02 (6710 3 -  3)
O b w i e s z c z e n i e .

Magistrat miasta Kałusza rozpisuje 
niniejszem na mocy upoważnienia rady

miejskiej konkurs z terminem do koń
ca września 1902 na następne posady:

1. na posadę kasjera miejskiego 
z płacą 1400 koron i obowiązkiem  
złożenia kaucyi służbowej w  wysokości 
1600 koron.

2. na posadę ofieyała z płacą 1000  
koron i

3. n* posadę inspektora policyi 
z płacą 1000 koron.

Kandydaci na te posady mają 
wykazać że nie przekroczyli 40 rok 
życia że władają językiem polskim  
i ruskim.

Prócz tego kandydaci na kasyera 
wykazać się mają że złożyli z dobrym 
postępem egzamin z rachunkowości 
państwowej i że nabyli praktyczne 
wiadomości służby kasowej.

Na inspektora policyi że posiadają 
egzamin przepisany dla inspektorów  
policyi i że w dziale policyi pracowali, 
zaś na riicyała nabyte praktyczne wia
domości,

W szystkie te posady będą rozdane 
na razie prowizorycznie a po roku nie
nagannej służby może nastąpić stabili
zacja  na zajmowanej posadzie.

Kałusz, 7 s.erpnia 1902.
Burmistrz.

L. Praes. 3261 4 8/2 (6793 2 - 3 )
K O N K U R S .

Przy sądzie krajowym w Krakowie re
skryptem Ministerstwa sprawiedliwości z dnia 
29. lipca 1902 1. 14.46-5 utworzoną została 
posada dozorcy więźni jako kierownika pie
karni więziennej z roczną płacą 800 koron, 
dodatkiem aktywalnym 30J/0 od tejże płacy 
i umundurowaniem.

Podania o tę posadę ułożone w myśl 
rozporządzenia Ministerstwa obrony krajowej 
z dnia 12. lipca 1872 1. 98 Dz. u. p. i nale
życie udokumentowane, że kompetent jest 
uzdolniony do prowadzenia piekarni wnieść 
należy do 15. września 1902 do Prezydyum 
sądu krajowego w Krakowie.

Kraków, dnia 9. sierpnia 1902.

L. 84.256. (6797 1—3)
Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania p- sagu z fundacyi Jo- 
ela Biera w kwocie 580 kor., przeznaczonego 
dla ubogich dziewcząt mojżeszowego wyzna
nia za rok 1902 ogłasza się niniejszem kon
kurs d > 10. października 1902.

O posag ten mają się ubiegać dziewczęta 
wyznania mojżeszowego, moralnie się prowa
dzące, które ukończyły przynajmniej 16 lat 
życia.

Pierwszeństwo przed innymi mają kre
wni fundatora, po nich dziewczęta urodzone 
w Podhajcacb, a w braku jednych i drugich 
albo gdyby dziewczęta urodzone w Podhaj- 
cach nie posiadały wymaganych warunków, 
mają korzystać z tej fundacyi inne ubogie, 
moralnie prowadzące się dziewczęta izrae- 
lickie.

W ypłata sumy posagowej do rąk obda
rowanej, lub gdyby ta ni■: była pełnoletnia do 
rąk jej prawnego zastępcy, n-stąpi dopiero 
po wykazaniu zawartego w( dług przepisów 
prawnych małżeństwa, do tego zaś czasu bę
dzie suma posagowa złożoną w kasie oszczę
dności.

Podania zaopatrzone w metrykę urodze
nia, świadectwo moralności i ubóstwa, dowód 
pokrewieństwa z fundatorem, a względnie n- 
rodzenia w Podhajcach, wreszcie poświadcze
nie, że petentka nie pozostaje i nigdy nie 
pozostawała w rytualnym związku małżeńskim 
mają być wniesione przed upływem terminu 
konkursowego do c. k. Namiestnictwa.

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 5. sierpnia 1902.

L, 651. (6798)
K O N K U R S .

W celu obsadzenia posady instru
ktora Szyli nauczyciela w Zakładzie sie
rót izr. rozpisuje s ę ninisjszem konkurs

Z posadą tą na razie prowizoryczną 
połączoną jest płaca 720 koron rocznie, 
z wolnym Wiktem, mieszkaniem w za
kładzie, opałem i światłem.

Du obowiązków kandydata należy: 
Nadzór wychowawczy nad sierotami 
chłopcami, korepetycja domowa i udzie
lanie nauki języka hebrajskiego.

Ubiegający się winni wykazać-
1. Wiek co najmniej lat 24.
2. Stan wolny lub owdowiały i 

bezdzietny.
3 Uzdolnienie do udzielania nauki 

w szkołach ludowych.

4. Znajomość języków polskiego, 
hebrajskego i niemieckiego.

5. Dotychczasowy przebieg sw ego  
życia.

Pierwszeństwo mają kandydaci z 
kwalifikecyą nauczycielską względnie 
ukończeni uczniowie c. k. seminaryum  
nauczycielskiego.

Podania nie ostemplowane zaopa
trzone w powyższe dowody należy wnieść 
do protokołu pedawezego Przełożeństwa  
Zboru izr. we Lwowie (ul. Bernsteina  
1. 12) w terminie do 10 września 1902.

Lwów, dnia 30 lipca 1902.
Przełożeństwo Zboru izr.
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Kuratele.
L. cz. P, 105/2 (4) (6763 2 -  3)

Jakoba Tatarę z Kuźnic wielkich uzna
no umysłowo chorym.

Kuratorem Franciszek Tatara z Bogucic. 
O k Sąd powiatowy, OddzLł I. 

Wieliczka, 14. lipca 1902.

L. cz. L. 15 1 (4) (6776 2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Mary a Tretiak z Kizyweńkiego uznana 
za marnotrawną, kuratorem ustanowiony Mak
sym Fug syn Hryńka z Krzyweńkiego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Husiatyn, 10. października 1901.

L. cz. L. 2/2 (5) (6779 2 - 3 )
Szczepan Pytlik w Ciężkowicach uznany 

za marnotrawcę, kuratorem ustanowiono Win
centego Glimosa tamże.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Jaworzno, 31. maja 19c2.

Józefa
(6701 2— 8) 

z Kniaźdwora
L. cz. P. 145/2 (6)

Michał Bodnaruk 
uznany marnotrawcą.

Kurator Nykoła Kieoiuk Fedora z Kniaź- 
dwora.

0 k. Sąd powiatowy, Oidział IV. 
Peczeniżyn, dnia 9. czerwca 1902.

L cz. P. 48/2 (7) ,6732 2 - 3 )
Antoni Nawrocki rolnik w Mszanie 

uznany głupkowatym.
Kuratorem jego us anoaiony Iwan Mi

kołów rolnik w Mszanie.
0. k Sąd powiat iwy, Oddział I.

Janów, dnia 5. czerwca 1902.

L cz. h- 7/2 ( i l )  (6734 2 - 3 )
Michał Fedyna po Wasylu z Czerniawy 

z powodu marnotrawstwa pod kuratelę oddany 
i kurator jego Mń-hał Saik z Ozetniawy.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Mościska, dnia 20. czerwca 1902.

wniósł deklaracyę do spadku po matce Ma- 
j ryannie Wysoczańskiej Pietrusiewicz, córce 

Bazia zmarłej w Wysocku 23. lipca 1854, 
inaczej spadek z kuratorem Mikołajem Pszy- 
kiem w Samborze zostanie przeprowadzo
nym.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sambor, dnia 3. maja 1902.

L. cz. L. I. I/2 (7) (6775 2— 3)
A n d ru c b  B łzki sy n  Stefana z Iłoro- 

dniey uznanym został za marnotrawcę.
K u ra to rem  ustanow iono  Fedka I lły w k g  

z H orodn icy .
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
H u sia ty n , dnia 12. m aja  1902.

Bozmaite obwieszczenia.
L. cz. A 13/4 (7) (6715 3 - 3 )

O. k. Sąd obwodowy w Samborze wzy
wa K le m e n sa  Wysoczańskiego Pietrusiewicza 
dawniej w Chyrowie zamieszkałego, obecnie 
niewiadomego z miejsca pobytu, ażeby w 
przeciągu roku zgłosił się w sądz;e lub

L. cz. A. 514/02 (6) (6729 2 - 3 )
Niewiadomych z życia i miejsca pobytu 

NaHunię i Hanusię Romanyszak i Nykołę Pa- 
włyniuka powołanych do spadku po śp. Jurku 
Romanyszaku zmarłym w Lachowcach 28. 
grudnia 1888 wzywa się, ażeby w ciągu roku 
wnieśli deklarscyi do tego spadku, gdyż w 
razie przeciwnym pertraktacya spadku zosta
nie przeprowadzoną ze zgłaszającymi się 
spadkobiercami i z ustanowionym dla nich 
kuratorem Tyrnkiein Pyszezem.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Bohorodczany, dnia 11. lipca 1902.

L. cz. 0. I. 163/2 (2) (6758 2 - 3 )
Przeciw) Cipie Portier i Judzie Ziraent 

i Adeli Allerhand, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesionym został do c. k. 
sądu powiatowego w Podwołoezyskach przez 
Wasyla Bajdę i tow. pozew o uznanie pra
wa własności do ciała tabularnego objętego 
wyk. hip. ł. 157 ks. gr. gm. kat. Staromiej- 
sz czy zna.

Na podstawie pozwu wyznaczono ter
min do ustnej rozprawy na dzień 29. sier
pnia 1902 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw tychże, usta
nawia się p. dra Teodora Mantla, adw. w 
Podwołoezyskach kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Cipę 
Dorńer i Judę Ziment w rzeczonej sprawie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
oni sami w sądzie się nie zgłoszą lub pełno
mocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Podwołoczyska, dnia 11. czerwca 1902.

L. cz. T. 40/2 (2) (6790 1 - 3 )
C. k. Sąd krajowy cywilny Oddział VII. 

we Lwowie wdraża postępowanie amortyza
cyjne co do 5 kuponów Nr. 18 po 20 koron 
opiewających od 4°/0 listów zastawnych z 0- 
kresem 56 letnim Seryi IV., Nr. 649, 650, 
651, 651 i 653 płatnych 80. czerwca 1902 
i wzywa każdego posiadacza wymienionych 
kuponów, aby tut. sądowi najdalej w prze
ciągu jednego roku, sześciu tygodni i 3 dni, 
licząc od dnia ostatniego ogłoszenia edyktu 
w „Gazecie Lwowskiej" przedłożył, względnie 
prawa swe do nich wykazał, albowiem w ra
zie nie przedłożenia, kupony powyższe po u- 
pływie zakreślonych terminów na powtórne 
żądanie proszącego jako umorzone uznane 
zostaną.

Lwów, dnia 11. lipca 1902.

L. cz. T. 10/2 (1) (6751 1—3)
C. k. Sąd obwodowy w Wadowicach 

wdraża postępowanie amortyzacyjne względem 
uznania za umorzoną zaginionej książeczki 
wkładkowej Stowarzyszenia oszczędności i po
życzek w Andrychowie Nr. 1840 na kwotę 
700 kor. w kapitale opiewającej, a na imię 
Józefa Kocemby wystawionej i wzywa każde
go, ktoby powyższą książeczkę posiadał, aby 
takową tutejszemu sądowi w okresie sześcio
miesięcznym, licząc od dnia ostatniego ogło
szenia tego edyktu w „Gazecie Lwowskiej" 
okazał, po bezskutecznym bowiem u ływie 
tego terminu, książeczka ta na ponowne żą
danie proszącego za umorzoną uznaną zo
stanie.

Wadowice, dnia 4. sierpnia 1902.

L. cz. A. 818.2 (5) (6787 1 - 3 )
Gdy w sprawie spadkowej po śp. Ka

sprze Kinsnerze, kontrolorze urzędu gospodar
czego w Peczmiżynie, zmarłym tamże 14. 
października 1846 dziedzice są niewiadomi, 
przeto myśli § 128 pat. niesp. wzywa s:ę 
wszystkich, którzyby z jakiegokolwiek tytułu 
rościli sobie prawa do spadku, aby donieśli 
sąd wi w przeciągu roku, licząc od daty tego 
enyktu o swych prawach, wykazali tytuł 
prawny dziedziczenia i złożyli oświadczenia 
do spadku, gdyż po bezskutecznym upływie 
zakreślonego czasu, zostanie przewód spadko
wy przeprowadzony tylko z tymi, którzy wy
każą tytuł dziedziczenia oraz wniosą oświad
czenia, i im też zostanie w miarę wykazania 
praw przyznanym spadek, dla którego usta
nawia się kuratora p. adw. dr. Antoniego 
Bartza w Peczeniżynie.

W braku zaś wykazania praw spadko
wych i złożenia oświadczeń do spadku w u- 
stanowionym czasokresie, przypadnie nieobjęta 
część dziedzictwa, względnie całe dziedzictwo
c. k. Skarbowi państwa jako bezdziedziczny 
spadek.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Peczeniżyn, dnia 5. lipca 1902.



L. cz. A. 590/i (3) (6772 1— 3)
Niżej wyrażony sąd wzywa z życia i 

miejsca pobytu nieznaną Annę z Pryjmaków 
Kindratową dawniej w Czerniejewie zamie
szkałą. by w ciągu roku zgłosiła się do spadku 
po mężu Semoniu Kindracie, inaczej spadek 
ze zgłaszającym się dziedzicem i ustanowio
nym dla niej kuratorem Luciem Kindratem 
z Czerniejowa przeprowadzonym zostanie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Stanisławów, dnia 11. lipca 1902.

L, cz. Nc. IV. 17/2 (1) (6773 1— 3)
W stanie biernym 'realności objętej 1. 

wh. 60 ks. gr. gminy Dukla zaintabulowane 
są następujące wierzytelności w poz. 1 i 3 
wskutek podania de praes. 19. lutego 1830 
na podstawie skryptu z tej samej daty i de
kretu dziedzictwa z dnia 15. maja 1844
1. 27 prawo zastawu dla sumy 40 zł. m. k. 
na rze z Jędrzeja Rygla.

W poz. 2 wskutek podania z 31. gru
dnia 1840 1. 466 na podstawie skryptu dłu
żnego z tej samej daty prawo zastawu dla sumy 
40 zł. m. k. na rzecz Pawła i Maryanny 
Paszków.

W poz. 4 wskutek podania z 21. sier
pnia 1851 L. 263 na podstawie wyroku z d. 
24. czerwca 1851 1. 21(5 prawo zastawu dla 
sumy 20 zł. m. k. na rzecz Barbary Kuntz. 
Gdy od dnia wpisu tych wierzytelności prze
szło 50 lat upłynęło, a wierzyciele przez czas 
ten zapłaty kapitału i procentów nie żądali, 

; przeto wzywa się uprawnionych, by dnia 15. 
sierpnia 1903 z pretensyarai się zgłosili, 
gdyż inaczej na żądanie interesowanych do- 
zwhonem zostanie umożenie wpisu i odnoszą
cych się do niego wniesień, jak również i 
wykreślenie tychże.

G. k. Sąd powiatowy.
Dukla, dnia 15. lipca 1902.

L cz. T. 48,2 (1) (6801 1 — 3)
0. k. Sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie Oddział VII wdrażając na prośbę 
Pp. Antoniego Jaegermanna c. k. Radcy 
Dworu i Tadeusza, Rozborskiego c. k. star
szego komisarza Namiestnictwa we Lwowie 
postępowanie amortyzacyjne co do zaginio
nego blankietu wekslowego za 40 halerzy 
na którym znajdowała się data Lwów, 21. 
lipca 1902 i wypisaną była liczbaxi i sło
wami kwota 400 (czterysta) koron, jako zle
cający zapłatę wymieniony był Antoni Jae 
geimann, adres opiewał: Tadeusz Rozborski 
We Lwowie, podpisu wystawcy nie było zaś 
jako przyjemea podpisany był Tadeusz Ro- 
żborski, wreszcie in dorso znajdował się p>d- 
pis (żyro in bianco) Antoniego Jaegermanna 
Wzywa każdego posiadacza rzeczonego blan
kietu wekslowego, by w przeciągu 45 dni 
od dnia ostatniego ogłoszenia edyktu licząc, 
takowy tutejszemu sądowi przedłożył i prawa 
^we doń wykazał tem pewniej, że po bez
skutecznym upływie tego terminu ten blan
kiet wekslowy na ponowną prośbę stron 
ta umorzony uznany będzie.

Lwów, dnia 4 sierpnia 1903.

L. cz. Praes. 259 20/2 (6757 1 - 3 )
W depozycie sądu powiatowego w Doli

nie przechowano w masie Bazylego i Jana 
Witwickich skrypt dłużny na 480 kor. i go
tówkę J kor. 86 hal., w masie Berła Herme
s a  książeczkę dolińskiej powiatowej kasy 
oszczędności na 38 kor. 80 hal., w masie 
Wana Pryszka takąż książeczkę na 14 koron 
&8 hal., w masie Andrusia Bilczyc takąż 
książeczkę na 29. kor. 10 hal., w masie 
fierscha Gottlieba takąż książeczkę miasta 
Jambora na 58 kor. 20 hal., w masie Augu
sta Szafrańskiego takąż książeczkę na i 9 kor. 
*0 hal., w masie Anny Hanusz skrypt dłu- 
tgy na 200 kor., dwa weksle na 80 koron 

40 kor., w masie Leizora Neuwirta gotów
kę 2 kor. 86 hal., w masie Semka Sawczyna 
Stówkę 7 kor. 40 hal., w masie Mandar/u- 
■ta Iwanków gotówkę 2 kor. 50 hal.

Wobec upływu lat 30 lat wzywa się 
lt>rawnionych, aby w cągu jednego roku, 
teściu tygodni i trzech dni, licząc od dnia 
‘zeciego po ogłoszeniu tego edyktu swoje 

awa do tych depozytów wykaz di, bo ina- 
'-ej walory funduszowi przypadłości przyzoa- 
fc, zaś prywatne dokumenta do registratury 
Płowej złożone zostaną.

Naczelnictwo c. k. sądu powiatowego.
Dolina, dnia 2. sierpnia 1902.

• ez, 0. I 67/2 (1) (6778)
Przeciw nieobjętej masie spadkowej po 

p. Nykole Hryńków wniesionym został 
3 c. k. sądu powiatowego w Horodenee 
r2ez Wasyla Wasyłyka Semena pozew o 
■danie prawa własności parc grunt. 1887/1 

Siemakowcach.
Na podstawie pozwu tego wyznaczony 

stał termin na dzień 1. września 1902.
Celem strzeżenia praw masy spadkowej 

p. Nykoły Hryńkowa, ustanawia się pana 
^ Święcickiego w Horodenee kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa- 
uaasę spadkową w rzeczonej sprawie na

jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki spadko
biercy się nie zgłoszą lub innego pełnomo
cnika nie zamianują.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Horodenka, dnia 18. lipca 1902.

L. cz. G. 180/2 (1) (6781)
Przeciw nieobecnej Annie Baran przed

tem w Zaborowiu wniósł Wojciech Oraciura 
w Zaborowiu skargę o 265 kor. 70 hal. zpa.

Pierwsza audyencya odbędzie się 23. 
września 1902 o godz. S1/* rano w biurze 
Nr 7.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po
zwanej kuratorem p. Kasper Antosz w Za- 
borowie będzie ją zastępował dopokąd się 
w sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie. 
ustanowi.

0. k . Sąd powiatowy, Oddział II, 
Radłów, dnia 23. lipca 1902.

Ł. cz. Ow. 417/2 (1) i 67701
Przeciw Aldonie Machaiskiej, której 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu obwodowego w No
wym Sączu przez Władysława hr. Zamoy
skiego pozew o 2000 koron.

Celem strzeżenia praw niewiadomej z 
miejsca pobytu Aldony Machaiskiej, ustana
wia się p. dra Ohoda-kiego, adw. w N>wym 
Sączu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Aldonę 
Machalską w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia
nuje.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Nowy Sącz, dnia 1. sierpnia 1902.

L. cz. O w. 276/2 (2) (6769)
Przeciw Antoniemu Liptakowi, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu obwodowego w Nowym 
Sączu przez Jana Grzegorczyka pozew o 
230 kor.

Celem strzeżenia praw niewiadomego z 
miejsca pobytu Antoniego Liptaka, ustanawia 
się pana* dr. Romana Siehrawę, adw. w No
wym Sączu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Antonie
go Liptaka w rze c zo n e j sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia
nuje.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Nowy Sącz, dnia 24. lipca 1902.

L. cz. 0. 134/2 (1) (6823)
Przeciw Elowi Wittelesowi, byłemu 

kupcowi w Gwoźlzcu, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesionym został do e k. 
sądu powiatowego w Gwoźdzeu przez Lacę 
Than z Gwoźdzca pozew o 315 kor. 52 ha!.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do  ̂ ustnej rozprawy na dzień 26. 
sierpnia 1902 o godz. 9 przed południem.

Celem strzeżenia praw E !a Wittelesa, 
ustanawia się Chaima Bergmana w Gwoźdzcu 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ela 
Wittelesa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
aie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Gwoździec, dnia 7. sierpnia 1902.

L. cz. O IV. 326/2 (1, (6815)
Przeciw Mozesowi Leiserowi Rabnerowi 

z Posady Sanockiej, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesionym został do tut. sądu 
przez Salomona Feuera z Tarnowa pozew o 
551 kor. 9o hal., na podstawie którego wy
znacza się audyencyę do rozprawy na dzień 
22. sierpnia 1902.

Ustanowiony dla st zeżenia praw po
zwanego kuratorem adw. dr. Pflugeisea z 
Tarnowa będzie go zastępówał, dopokąd się 
w sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie za
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tarnów, duia 8. sierpnia 1902.

L. ez. 0. III- 205/2 (1) (6804)
P rzeciw  Janowi Czechowi z Borowej 

g ó ry , którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesionym. został do c. k. sądu powiato
wego w Lubaczów, e przez Jędrzeja i Ma 
ryanuę P ażyrów  małż. Ołowseckich pozew o 
wpis prawa własności parc. g ru n t. 1. kat. 
3858, 3859, 3860, 3864, 3865, 5350 gm . 
Basznia.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 30. 
sierpnia 1902 o godz. 10 rano w biurze Nr. 
12 (dom Walzera). _

O elem  strzeżen ia  p ra w  pozw anego  Jana 
Czecha, u stan aw ia  się p. Józefa H ow orkę 
adw. w L ubaczow ie k u ra to rem .

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa
nego Jana Czecha w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on

sam w sądzie się nie zgłosi lub pełnomo
cnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Lubaczów, dnia 4. lipca 1902.

F i r m y .
L. cz. Firm. 251 Stow. I. 1/35 (6618 3 - 3 )  

O b w i e s z c z e n i e .
Wpisano do rejestru towarzystw zarobko

wych i gospodarczych przy firmie „Towa
rzystwo zaliczkowe w Borszezowie, stowa
rzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną 
poręką“, że na nadzwyczajm-m walnym zgro
madzeniu dnia 30. czerwca 19u2 odbytem 
uchwalonem zostało rozwiązanie stowarzysze
nia, że likwidatorami stowarzyszenia zamia
nowani zostali dotychczasowi dyrektorowie 
Bazyli Drozdowski i Michał Zieliński, oraz 
członek Towarzystwa Józef Sawicki, którzy 
oświadczyli, że wybór przyjmują i którzy tir 
tnę likwidacyjną w ten sposób podpisywać 
będą, że pod wyciśniętą stampilią lub wypi
saną firmą z dodatkiem „w likwidacji" umie
szczą swoje nazwiska wedle wzoru w poda
niu zawartego i notaryalnie uwierzytelnio
nego.

Wszystkich wierzycieli powyższego sto
warzyszenia wzywa się niniejszem, by się do 
stowarzyszenia zgłosili.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 12. lipca 1902.

L. cz. Firm. 118/8 St. I. 136 (6711)
O b w i e s z c z e n i e .

Zmiany i dodatki do wpisanych już firm.
Wpisano do rejestru dla stowarzyszeń 

zarobkowych i gospodarczych.
Siedziba firmy: Dukla.
Brzmienie firmy: Towarzystwo zaliczko

we w Dukli, Stowarzyszenie zarejestrowane z 
ograniczoną poręką.

Zmiana składu Dyrekcji. Na walnem 
dnia 31. stycznia 1CG2 odbytem zgromadze
niu członków został dotychczasowy zastępca 
dyrektora dr Adam Jasiński dyrektorem To
warzystwa, a zastępcą dyrektora p. Franci
szek Jarosz w Dukli zamieszkały wybrani.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 28. czerwca 1902.

L  cz. Firm. 141/2 Sp. R h. 142 (6716)
Wykreślenie firmy pojedynczej i Wpifi 

finny spóikowej.
Należy wykreślić w rejestrze dla firm 

pojedynczych a zarazem wpisać do rejestru 
dla firm spólkowych.

Siedziba firmy: Drohobycz.
Brzmienie firm y: Junas Ku hm ar ker.
Przedmiotem przedsiębiorstwa byi dotąd: 

handel komisowy woskiem ziemnym i olejami 
mineralnymi; a obecnie .jest: „tartak parowy 
handel drzewa i komisowy handel woskiem 
ziemnym i olejami mineralnymi,,.

Forma spółki jawna.
Spólnicy osobiście odpowiedzialni ( G . ) : 

Jonas Kuhmarker i Adolf Kiesler, kupcy w 
Drohobyczu.

Upoważnieni do zastęp-twa: każdy
spólnik.

Podp.s firmy (F. Z .): każdy ze spólni- 
ków pod nazwą firmy umieści swój własno
ręczny podpis.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sambor, dnia 26. lipca 1902.

L. cz. Firm. 556/2 spół. III. 38 (6768)
O b w i e s z c z e n i  e.

C_ k. Sąd krajowy jako handlowy w 
Krakowie ogłasza, że wpisano do rejestru 
handlowego dla fi m spólkowych firmę „B. 
B rowski j sp , parowa fabryka czekolady w 
Krakowie"'.

Siedzibą firmy jest Kraków.
Spólnik i mi jawnymi są B o le s ła w  Bo

rowski, cukiernik w Krakowie i Jadwiga Get- 
terowa, żona urzędnika w Krakowie. Spółka 
rozpoczęła swą działalność z dniem 1. cwrwca 
1903. Prawo zastępstwa wykonywane będzie 
przez Jadwigę Getterową, zaś Bolesław Bo
rowski zastępuje spółkę łącznie z Jadwigą 
Getterową.

Firma podpisywana będzie w ten spo
sób, że pod wypisaną lub wyciśniętą stampi
lią firmy podpisze albo sama Jadwiga Gette- 
rowa swoje nazwisko „Getter“ albo podpisze 
Jadwiga Getterową swe nazwisko „Getter", 
zaś Bolesław Borowski obok tego podpisze 
„B. Borowski".

Kraków, dnia 18. lipea 1902.

L. cz. Firm. 175 stow II. 778 (6719)
C. k. Sąd obwodowy' jako handlowy w 

Tarnowie poda/e do wiadomości, że ustano
wionym został wpis w rejestrze stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych przy firmie 
„Towarzystwo opieki św. Józefa w Tarnowie, 
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką", że na podstawie powziętej na ogól- 
nem zgromadzeniu członków w dniu 12. ma
ja  1902 uchwały, stowarzyszenie to rozwią- 
zr.nem zostało i że likwidatorami z prawem 
zastępywania powyższej firmy ustanowieni 
zostali ks A. Frączkiewicz i ks. Franciszek 
Mróz, zamieszkali w Tarnowie.

Zarazem wzywa się wszystkich wierzy
cieli stowarzyszenia, aby pretensje swe do 
stowarzyszenia w powyż wymienionych re 
prezentantów firmy zgłosili.,

Oddział IV., dnia 24. lipca 1902.

Doniesienia prywatna
Księgarnia Polska we Lw ow ie

poleca ostatnie nowości.
Bourget P. Oień (le fontóme) tłumaczyła 

z francuskiego Wanda Nałęcz K. 2-—.
B ran d o w sk i S t. Bra ia szlachta. Komtdya 

szlachecka w 4 aktach K. 2-40.
B reg m an  B r. L. Leczenie pijaków i w.ilka 

z alkoholizmem 80 hal.
D rzew ieck i K . Pisownia polska. Wykład 

elementarny z ćwiczeniami i dyktanda
mi. W oprawie kart. K. D85.

H oiliułko 31. Przewodnik dla ślusarzy z 403 
rysunkami w tekście K. 4' —.

J . D . A. Bartosz Głowacki 10 hal.
Ja s ień czy k . Dziesięć lat niewoli moskiew

skiej K. 3-—.
K ip lin g  R . Księga puszczy. Z II. wydania 

angielskiego przełożył Józef Czekalski 
K. 2'60.

K oneezny  D r. F . Dzieje Polski za Piastów 
K. 3 ’ . W oprawie K. 4-20.

K uhisz J . Z niwy sziązkiej. Wiersze K. 3 '—.
L u to s ław sk i W. Wyałaay jagiellońskie. 

Tom drugi Poprzednicy Platona. Wy
danie ludowe. W oprawie K. U50.

Slaeterlinck  31 Intruz z francuskiego prze
łożył Z. Bytkowski 50 hal.

3Iercier Dr. Psychologia. Przękład An. Kra- 
snowolskiego K. y lO.

3 Io rris  W. Sztuka, jej troski i nadzieje. I. 
Sztuki niższe K. P60.

3 Io rris  W. Wieści z nikąd, powieść utopijna. 
Przekład z angielskiego 31. Kreczowskiej 
z portretem autora.

Scm połowski Dr. A. Nasze trawy łąkowe 
ich opis, produkcya nasienia i układanie 
mieszanek z 77 rycinami K. 4 —.

S łow niczek  chemiczny. I. Związki nieorga
niczne 52 hal.

Steuert Dr. L. Rady sąsiada w chorobach 
inwentarza czyli w jaki sposób ma go
spodarz inwentarz pielęgnować i leczyć. 
Długotrwałe doświadczenia. Przetłuma
czył J. Starkowski w oprawie K. 3-—.

S tu tz e r  D r. A. Nauka o nawozach. Krótkie 
wskazówki o własnościach i użytkowa
niu nawozów używanych w rolnictwie. 
Przekład z 13-tego nowoopracowanego 
wydania K. 2 40.

Suesser D r. J .  Ustawa przemysłowa. W opra
wie K, 8 '—.

T u rn a u  J .  Uprawa) buraków cukrowych i 
pastewnych. Z 8-rna rycinami w tekście 
60 hal.

Unna Dr. P . G. Terapja ogólna chorób skóry. 
Z niera. przełożyli Dr. J. Grabowski
1 Dr. H. Żukowski I i .  4-70.

Y ignon  D r. P . Całun Jezusa Chrystusa,
Siudyum naukowe Z ilustracyjn i K
2 10.

\] a r te a b e rg  D r. 31. Obrona metafizyki. 
Krytyczny wstęp do metafizyki K. 3' — .

O t w a r t g  r o k .

S A N A T O I K T M
” D r a  Hdig-esaiusaa W AJGJLA \

' L w ó w ,  u l .  H a a s n e r a  1. 1 1 , $
pod adin. kierownictwem K a z im ie rza  Soleckiego . 0

_ o
fi I T o w o  ■ u .r z ;ą fo .:zica:.L e i  p r z e l o u d o w a n e .  Ę

J P r a y j m i i j e  c h o r y c h  na stały pobyt, celem leczenia 
O w s z e l d e h  c h o r ó b , Z wyjątkiem zakaźnych i um ysłow ych. Prospekta §  

na źąuame w ysyfe

O t w a r t e  c a ł y -  r o k : .
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Pierwsza c. k. anstr. węg. wyłącznie uprzyw,

f S i i W l l i a  najlepszych  
herbat J|s kL zŁ 1.30 i 1.60  

poleca hsadeł herbaty i kawy

fjplfr* O i « 'A r 3 a .x * '^ o  
w Pasażu Mikolascha

o d  ■ c il ic iy  I K I r ę te y  

N ajnow szy francuski

Chromo-fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach p lastycznych . =  

Widoki natnry =  podróże =  Stolice św ia
ta =  W yprawy naukowe =  Wypadki h is to 
ryczne =  Obrazy z  postępu cyw ilizacyi = =  
Sztuka i nauka =  itd. itd. 

=  Zmiana obrazów co tygodnia —  
Od 10-go sierpnia
paryż v 1900 riku.

Serya trzecia.
W s t ę p  l O  o t*

Otwarte od 10-tej rano do 10-tej w ieczór.

O J L I  Monopol herbata
z a w s z e  ś w i e ż a  i  d o s k o n a ł a .

Przez bezpośrednie stosunki z rynkami w Londynie i w Chinach nabywa, się tanio.
Transport w całych wagonach i zbyt w kraju największy.

Po cenach o ryg in a ln ych  prawie wszędzie do nabycia, proszę tylko żądać „Herbatę 
z Rączką", a gdzie nie ma proszę pisać wprost do

M a g a z y n u  J u l i u s z a  G r o s s e g o
w Krakowie, Rynek, pałac Spiski.

n a jn o w sze  okazy, k o lo sa ln y  w y b ó r

Lwów, Motel G eo rg ia .
W so r j na żądanie odwrotnie.

Świeże Nasienie 
Rzepy Ścierniowej dużej okrągłej

5 kilo złr. 4-50 1 kilo iZr. —  96
poleca

Główny Skład i Prodwkcya iaaion
T e © i i l a .  Ł u c k i e g o

w e  L w o w i e ,  Ł y c s a Ł ó w ,  
u lic a  S łod ow a 1. X*

Bierze się w razie potrzeby na kawałek cukru 
30 d& 40 kropli

M U n U Ś  sprowadzić wewnętrzne przeczyszczenie i używa się balsam ten
. P  T 4 |y  nie tylko wewnętrznie lecz i zewnętrznie by osiągnąć skutek dzia-

jWljd łający przeciw zapaleniu. — O trzym ać m ożna w aptekach. —
d s J ś s a Ł .  Prawdziwy tylko z rejestrowaną we wszystkich krajach zieleną marką

ochronną zakonnicy i zamknięciem kapslowem z wyciśnistą firmą: 
f r ' ~  • J e d y j t i i e  p i ? a  w  d l z  i  -iw ;y .

Poczta franco 12 małych i 6 dużych flaszek 4 korony.
Aptekarz T kierry  (Adolf) LIMITED, apteka pod A niołem  Stróżem  w Pre- 

grada obok R ohitseh-Sauer’ u na.
Z w a ż a ć  - n.lojr : is r .  - a w d z i w o ś c i .

od w y razu  p e tite m  ? ' h a le rz y , tlusi 
p e ti te m  4  h a le rzy . MAŚĆ haskórnaISIILIN

W PARYŻU.'
Maść ta leczy wrzodzianki, pry- 

sicze , czerwoności, krosty, wągry, 
wysypkę, liszaja, beoieroldy, swę- 
diertSe chrsniszbe, łupież i wyrzut 
na częściach ciała porosłych v '  
mi i wszelkie słabości -  
w strzy m u je  r.atycftiw  
v z  hrwiac*

i. i. iSt i '«*' 4lCbS6Xli8l
pat. wozy 6 i 8 metr.

G i j a r a r a s u s y a  s s a ł p ś ó *
52 własnych wotów meblowych paten

Tutki
Blbułk)nia u. . urze-

„8quare
Iiead Meiue“ po 19 koron za 100 
kilogr. netto z odstawą do wagonu 
stacji kolei Jarosław w zaplombowa
nych nowych bezpłatnych workach.

H e i t ó  g i ę t e .
Bracia Tercyarze św . Franciszka posłu
gujący ubogim, Lwów, ulica Kiepu
ro wska 15 —  wózek zabiera meble do 
naprawy i rozwozi naprawione i nowo 

zakupione.

GARO i JBLLINEK
W i e d e ń ,  Scbotteuriug; 2 7 . 

B u d a p e ssa t , A r a i s y  J a n o s  u t e z a  S i
Lwów, Jagiellońska 22 ,

Telefon 408.

skutki szczególniej tajnych grzechów młodości 
oraz innych nadużyć niszczących zdrowie, jak 
pewnie i trwale usunąć, poucza jedynie w li
cznych wydaniach rozpowszechniona już książ
ka ilustrowana

** Iv”■ Reiau’a

y l l r ó W  ̂ w łasna
Cena wydania polskicgo_ zł. 1 — Cena wy

dania niem ieckiego zł. 2.
T ysiące znalazło w niej objaśnienie swych  
cierpień, a za użyciem  kurasyi w książce tej 
zaleconej, zupełną swą s-łg  męską odzyska. 
Za nadesłauiem  franco należytośei, otrzyma 
się książkę w kopercie franco przez magazyn 
R P. B erey w Lipsku, .(Yerlags - Magażin 
Loipzig, Neumarkt 34, w Niemczech.

Lwowskiej Filii

Sauku pile. dla handlu i przemyśli
został przeniesiony do nowo urządzonego lokalu \ 
parterze (ul. Jagiellońska 1. 8) gdzie również prze 

niesiono

Oddział w ekslow y.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu przeniesionj

„Le Figaro“
„Gil Blas“
„Le iournai“

lsa ;& dejg«>  d sa iss .

„Le Jourpai pour tous“
„Gii B hs  i!lustre“

l i t a ś d e g o  t y g o d n i a
do n a b y c ia  w  biurze g a z e t i og ło szeń

Si. Sokołowskiego
we £wowie, pasaż Jfousmana 9.

P rzez  czas kąp ielow y p rz y jm u je  ró w n ież  
a b o n a m e n t n a  w y m ien io n e  p ism a n a  każdy  
p rzec iąg  czasu  do każdej m iejscow ości.

i n o n w U a n  i. le iefca  S r, M ( S m ą & e s  W t. J .  W g fe s r). P&fsi«r f&feiyki ^spiera J. Pś*fts-s?3k ch


